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DWA MECZE P0LSKA-BELG1A
Ostatnie relacje przed walka naszych pitKarzy i lekkoatletów w Brukseli

W niedzielę najbliższą dn. 11] 
b. m. piłkarstwo polskie rozpo­
czyna nową epokę w swej histo- 
rji: mecz z Belgją wybija wresz­
cie okno do Europy zachodniej, 
której w ciągu 11-tu lat egzy­
stencji P.Z.P.N.-u nie można by-
ło jakoś namówić do 
oficjalnych meczów 
wych.

Historja naszego

rozegrania 
państwo-

piłkarstwa
notuje coprawda mecze z dru­
żynami francuskiemi, duńskie- 
mi, a nawet hiszpańskiemu ale 
spotkania te nie wychodziły ni­
gdy poza ramy zawodów klubo­
wych.

Nic dziwnego, że w takich wa­
runkach spotkanie z Belgją w 
Brukseli nabiera specjalnego ko 
lorytu, a wynik jego obchodzić 
musi piłkarstwo polskie więcej, 
niż przeciętny mecz z będący­
mi w stałym z nami kontakcie 
sąsiadami z centralnej Europy.

Niestety w daleką podróż na 
zachód drużyna nasza wyjeżdża 
w formie, co do której trzeba 
mieć wiele wątpliwości. Dość po 
wiedzieć, że jeśli nawet tak „mu- 
rowany“ członek wszystkich i 
renrezentacyj, Kotlarczyk I, je-' 
dzie tylko jako rezerwowy w, 
drużynie krakowskiej — w ta- j 
k ch warunkach nie można na- 
wet marzyć o tem, aby wartość 
naszej drużyny dorastała szczy­
tów możliwości piłkarstwa pol­
skiego.

Sytuacja jest trudna tembar- 
dziej, że dziś nie posiadamy gra­
czy tak niezawodnych i pew­
nych, jak ongiś za czasów Ka- ; 
łuży, W. Kuchara. Cikowskiego, 1

LADOUMEGUE WYDZIERA JESZCZE JEDEN REKORD ŚWIATA NURMIEMU.
Świetny biegacz francuski (na drugiem miejscu) uzyskał znowu czas lepszy od rekordu światowego, tym razem na dystansie 1 mili ang. (1609 mtr.) 

4 m. 9,2 sek. Uprzednio rekord ten należał do Nurmiego i wynosił 4 m. 10,4 s.

Tymczasem niebezpieczeń-' fakt, że przeciwnik jest zupełnie rem nowoczesnego piłkarstwa. i górny, podawanie piłki bez sto- 
m cnritlro nin krn L”c ni cizi o rrr\ n n rn n t n n ii rj tatr \A7inrviTr r\ nim <"rr1_ I InVin? o» Tnłnm e-znnrn hi i fOTSOWailiC lllOZWyklCstwo spotkania brukselskiego,' nam nieznany. Wiemy o nim tyl-1 Jakież są zatem szanse 

a temsamem niepewność co do ko tyle, iż w swym dorobku do-!szych w walce w Brukseli?
na-

Synowca, 
Garbienia, 
becnie dla 
go grą na

Gintla, Batscha czy 
Każdy mecz jest o- 

kapitana związkowe- 
loterji, grą tembar-

ostatecznego wyniku potęguje tychczasowym posiada szereg1 
.i, i sukcesów jakości pierwszorzęd-

dziej drażniącą i niebezpieczną, 
że przecież wchodzi tu w ra­
chubę poza honorem czysto spor 
towym element tak subtelny, 
jak ambicja narodowa.

MAKABI (CZERNIOWCE) 
W WARSZAWIE

Moment z meczu przegranego z War­
szawianka 1:4.

Iżyny do gry półgórnej nie na-1 
! daje się ze względów zasadni-, 
czych. Szybkość i ruchliwość z 
pośród całej naszej jedenastki 
jest cechą wyłącznie dwu gra- 
czy — Bułanowa i Wypijew- 
skiego. Pozostali piłkarze walo­
rów tego rodzaju nie posiadają, a 
nawet przeciwnie Szczepaniak, 
Kotlarczyk II, Kossok i Pazurek 
są raczej skłonni do powolności.

Uwagi nasze rzucone na mo­
cy oceny gry Belgów przez na-

1 ocznych widzów, wytyczają za- 
I sadniczą linję taktyki, która do- 
I prowadzić może do zwycięstwa, 
i Rzecz jasna, że na boisku zajść! 
; mogą niespodzianki, które ruty- 
j nowani nas; reprezentanci i ich’ 
kierownicy winni jaknajszybciej 
zauważyć i do nich się przysto­
sować.

Od naszych chłopców wyma­
gamy jednego: aby walczyli z 
przysłowiową już dla nich ambi­
cją i wolą zwycięstwa, i zrobili 
wszystko, aby nasz pierwszy 
wypad na boiska zachodniej Eu­
ropy przyniósł polskiej piłce noż 
nej tak upragniony sukces.

Reprezentacja Polski wyjeż­
dża z Warszawy w piątek dn. 9 
b. m. o godz. 9-ej rano pod kie­
rownictwem wiceprezesa P. Z. 
P. N. p. J. Malowa, kapitana' 
związkowego mjra Lotha- i pro­
wadzącego zespól krakowski p. 
J. Kałuży.

Skład brzmieć będzie defini-, 
ty wnie: Fontowicz; Martyna, 
Bułanow; Kotlarczyk II, Wilcz- 
kiewicz, • Mysiak; Szczepaniak, 
Kossok, Nawrot, Pazurek I, Wy- 
pijewski.

Rezerwowymi będą gracze re­
prezentacji Krakowa, dopełnia- ' 
jący swych kolegów z drużyny 
narodowej w poniedziałek dn. 12 
b. m. w meczu z reprezentacją 
miasta Liege, więc: Koźmin, Kon 
kiewicz, Lassota, Kotlarczyk I, 
Riesner, Maurer, Smoczek i Ba­
tor.

szybkich skrzydeł.
Zresztą typ naszej obecnej druNieodzownym, zdaniem na- 

szem, warunkiem sukcesu jest 
przedewszystkiem napięta do 
maximum wola zwycięstwa i 
ambicja. Jeśli pod tym wzglę- ‘ 
dcm ustąpimy gospodarzom,

I nej, wiemy, że przydomek bcl- 
PrOffraiM ! gijskiej drużyny narodowej „dia- 

® I bies rougcs“ (czerwone djabły),
pobytu naszych sportowców I jest konsekwencją wieki zwy- 

‘cięskich, a cennych sportowo: wszelkie szanse nasze przepa-( 
|walk, wiemy, że szybkości, za-!dły.

Program

w stolicy Belgii

Co myślą 
organizatorowie spotkania 

o jego wyniku
Drużyny nasze przybywają do ciętości i temperamentowi pod- Przechodząc do taktyki

! Brukseli 10 października o g. 11.35 danych króla Alberta przeciw- .... ........
i rano. Po złożeniu rzeczy w znaj-1 stawić się może tylko drużyna krótką i przyziemną, gdyż 
bert^wybranyiVna^m^ pchlym rePertua- cjalnością ich jest system

mieszkania Polaków, udadzą się 
wszyscy na obiad wydany na ich ( 
cześć przez konsula honorowego 
Vaxelaira. Następnie wszyscy 
wsiądą do autobusów i pojadą zło­
żyć wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Potem nastąpi zwiedze­
nie miasta w samochodach

Wieczorem odbędzie się bankiet, 
wydany przez konsula Chiczew-. 
skiego dla przybyłych delegatów 
PZPN, i KZOPN i organizatorów 
„Dnia Polskiego** w Belgii.

Następnego dnia odbędą się spot 
kania lekkoatletyczne o godz. 2 po 
poł., piłki nożnej zaś o 3 pp. (we­
dług czasu zachodnioeuropejskiego, 
czyli w Polsce będzie 3 i 4 g.).

. Tego samego dnia wieczorem 
i odbędzie się bankiet. Wyjazd do1 
I Leodjum nastąpi w poniedziałek1 

. rano, a do Polski tego samego dnia 
' o 2 w nocy. j

musimy narzucić Belgom

Sekretarz generalny belgijskiego 
gry, związku piłki nożnej Verdyck: 0-
grę czekuję od graczy obu drużyn gry 

spe- fair i dobrej technicznie. Polacy są 
pój, I dla nas pewnego rodzaju niewia-

POR. WOJCIECH BILIŃSKI (C.W.A.) NA „RABUSIU" 
zdobył tytuł mistrza Polski w skokach na rok 1931.

0 MISTRZOSTWO POLSKIdy robotnik tu przyjeżdżający mu-

; wrotną francuską. meczu finałowego z H. K. S. Łódź.

. .. . . - W HAZENIE •
si wykupie wizę belgijską, jak 1 po- Akcja Smidówny (Polonia), bohaterki

I domą, lecz po tych artykułach, ja- । 
I kie czytałem w naszych pismach o 
kunszcie gry, klasie i t. p. oczekuję

Lim UM, HIU&l j

zobaczyć. Nie zapominajmy, iż każ-

oan.
POR. HENRYK ROJCBWIĆZ (25 p. ut.) NA „THE 'HOOR"’ 

1-s'zy wicemistrz Polski w w.skokach na rok 1931

JOLANTA MANTEUFLpWNA (AZS WARSZAWA).
,'est w roku bieżącym (Posiadaczką najlepszych wyników w czterech 

, nych 'koiikuireirciacli ilek.koaillretvcznvch. co stawia ia na czele listy

Polaków z jaknajwiększem -zainte­
resowaniem. Publiczności najmniej, 
przyjdzie 40.000 osób.

Attache Jakubski: Bilety wśród' 
kolonji polskiej sprzedajemy setka- i 
mi. Dziś zapewniał mnie prezes;
miejscowej kolonji polskiej, iż z sa-1 
mej Brukseli przybędzie na mecz; 
od 3 do 4 tysięcy osób. Poza tem ; 
co chwilę otrzymuję listy z Frań-1 
cji z .zamówieniami dla całych grup 
emigrantów. Przychodzi tu między 
innymi cały szereg wzruszających 
listów mówiących, iż niejednokrot­
nie robotnik polski poświęca cały! 
zaoszczędzony grosz, by przybyć! 
do Brukseli na to święto, którego i 
już po raz drugi nie będzie mógł |

i
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Czy pobijemy piłkarzy Belgii? I;

Uwagi naszego korespondenta o składzie przeciwnika i szansach Polaków
Bruksela, 6 października.

Ogłoszeniu składu Belgów 
towarzyszy batalja specja­
listów piłkarskich, z których 
część dochodzi do wniosku, iż 
skład jest bardzo silny, inni na­
tomiast twierdzą, że ekspery­
ment, jakim jest wstawienie mło 
dych graczy na najtrudniejszych 
pozycjach może zakończyć się 
klęską.

Skład dokładny wygląda na-

zonie weszła do drugiej klasy 
belgijskiej, odpowiadającej na­
szej klasie A. To samo dotyczy 
się Hoydoncixa, grywającego 
w drużynie trzecio-klasowej, 
naszej klasie C. wystawionego 
przeciw Polsce na pozycji lewe­
go obrońcy.

Wybór Hellemansa, jak i Brae 
ta jest podyktowany tein, iż w 
chwili obecnej niema ze starej 
gwardji nikogo, mogącego grać 
z powodzeniem przeciw naszej 
drużynie. Strata, jaką było po­
rzucenie Belgji przez Raymonda 
Braine (obecnie Sparta, Praga).

najlepszego środkowego napast­
nika, jakiego kiedykolwiek po­
siadała Belgja, nic została do 
chwili obecnej powetowana.

Czy Polska wygra z Belgją?
Zarówno w Polsce, jak i w 

Belgji widzimy pewne obniżenie 
się poziomu w stosunku do r. ub.

U nas spadek ten jest raczej tyl­
ko chwilowy i odnosi się do po­
szczególnych drużyn, natomiast 
jednostki potrafią wznieść się 
jeszcze na szczyty swej formy, 
i tern przeważamy nad Belga­
mi. W Belgji sprawa ta przed­
stawia się nieco inaczej. Spadek

stępujące: bramkarz Braet Lekkoatleci polscy przed ciążkiem zadaniem
Robert, poraź pierwszy w repre 
zentacji. Becy: Nouvene Teodor 
(prawy) i Hoydoncix Mikołaj 
(lewy). Jeden ma 17 meczów w 
reprezentacji, drugi — 21. Po­
moc: Simons Karol (prawa), Hel­
lemans August (środek) i De- 
clercq (lewa): Simons gra po | Dopiero teraz widać, jak lekko- 
raz. pierwszy w reprezentacji. ( myślnie zgodził się P.Z.L.A. na pro 
inni 10 i 5 razy. Atak: Versyp gram proponowany przez Belgów. 
Ludwik (pr. skrz.), Voorhoof, Jedno z najsłabszych państw lek-' 
" ' ' * ), Hellemans koatletycznych w Europie może.

A więc ostatecznie reprezentacją 
Polski na mecz lekkoatletyczny z 
Belgją wyjeżdża w składzie nienaj- 
silniejszym. Brak będzie Kostrzew- 
skiego i Trojanowskiego, nie wzmóc 
ni naszych szeregów doskonały 
sprinter pomorski Griining.

Niewesołe perspektywy meczu z Belgią 
udało się nam na 1500 mtr. wysta- I sociński chce 'koniecznie pobić re­
wie Kusocińskiego i Petkiewicza, I kord na 5000 mtr. i zgadza się na 
na 800 mtr. Petkiewicza, a na 5000 1500 mtr. tylko w tym wypadku, 
mtr. Kusocińskiego, szanse nasze Ijeżeli bieg ten odbędzie się po 5 
wzrosłyby o 100 procent. Ale Ku- kim. (w programie jest jednak od-

wrotnie), Petkiewicz zgadza się na 
800 mtr., ale też protestuje prze­
ciwko 1500 mtr.

O ile kierownictwu ekspedycji] 
uda się przełamać opór świetnych;

formy jest tu ogólny. Dotknię­
te są nim drużyny, dotknięci 
również czołowi piłkarze. W 
chwili obecnej nie spotyka się 
już żywiołowych biegów Basti- 
na i center spadających przed 
bramką w ten sposób, iż trzeba 
było piłkę tylko dotknąć, by 
wpadła do bramki. Niema już 
rozumnych akcyj Braina Raj- 
monda, czy brata jego Piotra. 
Wszystko to przeszłość, do kto 
rej nikt już nigdy tu nawet my­
ślą nie wraca. Dzisiejsza klasa 
piłkarzy belgijskich, to szara 
przeciętność, upstrzona tempem 
ambicja, strzałami i dobrem
główkowaniem. .

Belgowie zdają sobie dosko-

Bernard (pr. łącz.), Hellemans' koatletycznych w Europie może 
August (śród, nap.), Van Beeck wskutek tego wygrać z Polską, j 
Józef (lewy łącz.), Van Campen Przegrałaby napewno, gdy- 
hout Feliks (lewe skrzvrlln) Srn > bVsmy reprezentację wystawili w , HnL br0 składzie najsilniejszym, a lekkoatle'
dek napadu i lewe skrzydło cj w pejnej formie. Ale jak tru i 
po raz pierwszy w reprezenta- osiągnąć takie optimum warun- i 
cjt. inni 1_, 15 1 4 razy. ków, o tern powinni wiedzieć kie- i

Rzeczą uderzającą każdego l równicy Zw.ązku. i
na pierwszy rzut oka, jest wsta-l Fo też nieuwzględnienie w pro-! 
wienie na najtrudniejszych po- Kramie skoków i rzutów, naszych 
zycjach, jak bramka i środek ni0.cT'h Pu"ktow' a Przyjęcie po­

jedynku w konkurencjach, w kto-napadu, graczy młodych. Po­
dyktowane jest to tern, iż Bel­
gowie, mając w zanadrzu boga­
ty sezon spotkań międzynaro­
dowych. muszą wyrobić sobie 
graczy.

Bramkarz klubu Brugeois, nie 
jest talentem z bożej łaski, lecz 
daje absolutną pewność, iż w 
meczu z Polakami gra jego nie 
będzie kapryśną. Wyróżnił się 
on ostatnio w spotkaniu z Union 
St. Gilles, lecz o ile piłki górne 
wyłapywał tam w sposób wspa 
nialy, o tyle dolne puszczał kom 
promitująco. Oba strzały, które 
na tym meczu utkwiły w jego 
bramce, strzelone byty dołem...

Drugim graczem, zwracają­
cym na siebie uwagę jest śro­
dek napadu Hellemans August. 
Grywa on w Belgica F. C. Ede- 
gem, która dopiero w tym se-1

rych celują Belgowie, może nas
drogo kosztować: przegrana bo­
wiem pogrzebie naszą dobrą sła­
wę. wywalczoną w r. b. w Par- 
dwbicach, Antwerpji, Poznaniu i 
Król. Hucie.

Szanse nasze przedstawiają się i- 
stotnie niezbyt różowo.Teoretycz­
nie istnieje zupełna równość sił i 
kto wie, czy decyzji znów nie przy 
niesie sztafeta. Otóż właśnie szta­
feta polska nie jest najsilniejszym 
naszym punktem: Biniakowski. 
Weiss, Łada, Koźlicki ma niegroź­
ną obsadę aż na trzech dystan­
sach. Wszystko zależy od Binia- 
kowskiego. który będzie miał za 
sobą jednak już 100 i 400 mtr. Do 
Antwerpji powinien był pojechać 
skład: Kusociński, Biniakowski, 
Griining, Trojanowski. Koźlicki, 
który gwarantowałby zwycięstwo.

Tak, jak jest dzisiaj, losy spotka­
nia spoczywają więc w rękach Ku- 
socińskiego i Petkiewicza. Gdyby

ILE STRACIMY BRAMEK W BRUKSELI
Zależeć to będzie przedewszvstk.iem od postawy naszej 

Butanowa, Fontowicza i Martyny.

Przegrana bokserów Gedanji
Gedanją rozpoczęła sezon bokserski 

rewanżowem spotkaniem z lokalnym 
rywalem Schuipo i przegrała 6:10. Zt- 
s.póf Gedanji uległ w międzyczasie 
rozbiciu. Radke (w. lekka) i Bindzius 
(w. ciężka) przeszli do Schtioo. Dawi­
dowski (w. średnia) pożegna! się z 
ringiem.

Nie byłoby ostatecznie ieszcze tak 
źle, gdyby pozostali bokserzy byli w 
formie, niestety nie można tego o nich 
powiedzieć.

Najbardziej rozczarował Wystrach 
który lekceważąc nieznanego zawodni 
ka. tyle razy natkną! sie na twardą je­
go p ęść, że powinno tn być przestro­
gą na przyszłość.

Pierwszorzędnie zaprezentował się 
łlaufkę (w. średnia) który, mimo, że 
miał przeciwnika o wagę cięższego i 
b. twardego, potrafi! spokojem, tadnem 
stopowaniem odnieść cenne zwycię­
stwo.

Bianga i Jaskółkowski wypadli bla-

je ostry cios i w rezultacie przegry­
wa na punkty.

Następca Radkego (w.
Hirsz przegrał 
miejsce Bindnisa

zdecydowanie.
niema narazić

lekka) 
Na

stępcy. Celem zatrudnienia Bindnisa 
zaproszono Stibbego. który przez dwie 
rundy nic ciekawego nie pokazał.

Przebieg spotkań: Wyszecki (Ged.) 
i Radke I po miernej demonstracji re­
misują. Jaskółkowski (Ged.) — Tou- 
dzien w wadze piórkowej poprowadzi­
li przez całe trzy rundy walkę w oży- 
wionem tempie.

Gedańczyk mimo przewagi wzrostu 
i lepszej techniki w pierwszych dwu 
rundach słabszy od przeciwnika i do­
piero w trzeciej nieco poprawia się.

Wygrywa Toudien.
Bia.nga (Ged.) i Lenski (w. kog.)

-— t------------------ - - ; • V Ł i UUl^UW iu z-uujh -------- - -
biegaczy, wszystko będzie dobrze, < sprawę iź staną do walki 
orle nie - losy spotkania zawisną ( z prze'ciwnikiem silnym i dlate- 

wość. Dlaczego wystawiono Ma-: u nich wiele troskliwości, e 
" Już nie i widzianej nigdy w meczach po-szewskiego na 800 mtr.?

mówimy o tern, że Lesicki, zdaniem przednich. Mimo to w ewentu- 
naszem, jest lepszy od niego. Ale alną porażkę z Polską wierzą
kto pobiegnie obok Sidorowicza 

; 1500 mtr., jeżeli ani Kusociński, ani । 
Petkiewicz nie zrobią koncesji ze I

] swych ambicyj na rzecz dobra spor I 
i tu polskiego. Maszewski? Lesicki 
| natomiast swem zwycięstwem gdań [ 

skiem dowiódł, że i na tym dystan-j 
sie jest b. groźny.

Dziwić się również należy, że w i

naogół wszyscy.
Brak zaufania nie dajc nam jc

szcze, coprawda. prawa do po­
wiedzenia, że z Belgja zarówno 
mecz piłkarski, jak i lekkoatle- 

jest wygrany. Lecz wzią 
pod uwagę wszystkie

tyczny 
wszy 
.,za“ i

reprezentacji niema Griininga. któ- j my 
ry na 200 mtr. miał już w Polsce

tróiki obronnej:

Repre entacia lekkoatletyczna Belgii
Telegrem własny „Przeglądu Sport. " no zawodach eliminacyjnych

BRUKSELA. 8.10. — Tel. wl. ■— Dru-1 Van Rumst i Marechal. Rene Vincent 
ga eliminacja przed meczem lekkoatle-; (rez.). Oszczep: Herrematts i Etienne.
tycznym z Polską przyniosła następują ( Declcrcq (rez.). Sztafeta: 400 m„ 300 m„ 
ee rezultaty: 400 m. Verhaart 52 s., 2): 200 m„ 100 m. Roulcnt, Lhoste, Burg i 
Llioste. 3) .Roulent. 200 tn.: Berg 23,2 | Garain.
s. Brouwcd. 800 m.: Coenjaerts 1:59.4:
s.. Watticant 1:59,5 s„ Debarty 1:59,8 i 
sek. 1.500 m. (handicap) Bosman 4:12.2 
s. (90 m. wyr.). De Lathouver (90 m. | 
wyr.), Braem, Adrieansen, Geeraerts,' 
Marecha, Hesbeden. i

Ostateczny skład reprezentacji przed ] 
stawia się następująco: 100 m. GarainJ 
Burg. Łemans (rez.). 400 m. — Vcr-i 
hacrt, Schaak. Ronlent (rez.). 800 m-:, 
Coenjaerts. Lliostc Watticant (rez.). 
1.500 m. Geeraerts i Hesbeen. 5.000 m. >

Reprezentacja Leodjum przeciw dru­
żynie Krakowa została ustawiona w spo 
sób następujący: Bollen (Standart), 
Rosper (R. F. C. Liegois), Chantraine 
(id), Wauters (Rileur), Macherot (Ver 
viers), Olles (id), Capelle (Standart), 
Secretin (Montegnee) i Jamers (id). Po 
zostałych dwu graczy wybierze się w 
ostatniej chwili. Jak widzimy, skład o- 
piera się przeważnie na graczacli dru- 
goklasowych, co jednak nie dowodzi, iż
są oni słabi. J. Worosz.W wadze średniei Haiifkc (Ged.) | 

stanąt do walki z Arndtem. Arndt przez 
dwie rundy atakuje, ale Haufke ślicz-1 
nie sztopuje. W trzeciej Haufke prze­
chodzi do ofensywy i odnosi niekwe­
stionowane zwycięstwo. j

Wystrach rzuci! się, jak zwykle o- [ 
stro w wir walki z Amern.ikiem, za-i 
pominając o kryciu, co doskonale w.\- 
korzystal przeciwnik, który uzyska! w 
pierwszych dwu rundach dość znacz­
ną przewagę.

Dopiero szaleńcze, pełne rozpaczy.
ataki Wystracha w trzeciem starciu: Turniej tennisowy w Meronie rozpo:2:6. 2:6, 7:5, Merline - Bernarda 3:6, 
przyniosły mu niezasłużone zwycię-1 CZ£(| sję poniedziałek. Do konkurencji | 6:4. 2:6, 6:4. 6:3. W grze dań triumfo-

--------------------------------- ---------------------------------------

Prezes belgijskiego związku lek-! wasz postęp w ciągu ostatnich lat.
ko-atletycznego Ed. Hermes. Co ■ Dziś jesteście już dobrze znani na
do wyniku spotkania nie mam naj- zachodzie i co najlepsze posiadacie 
mniejszych iluzyj. Przegrać z Pol- tu doskonałą opinję. Na mecz przyj 
ską musimy, lecz reprezentacja na- dzie minimalnie 40.000 osób. Po tej 
sza będzie walczyć ambitnie i spo- batalji jaką zrobiliście w prasie, 
dziewamy się uzyskać cały szereg możecie się spodziewać jaknajle- 
dobrych wyników. Podziwiam I pszych owoców.

w prasie,

Występ Stibbego, trwający zaledwie 
dwie rundy uwydatnił małą przewagę 
Polaka. Sędzia walkę przerwał bez 
wyraźnego powodu.

R. Szynkiewicz.

pań nie stanęły tn. iii. Mathieu i Nul- wala Mathieu, bijąc Ś'jarl 
hall, tak że Jędrzejowska weszła bez -
walki do póliii i. W grze podwójnej 
pań Polka wraz z Rado pokonała El-

4:6, 6:4,
6:4, Belgijka pokonała po trzygodzin­
nej walce Payot 6:4, 15:17 6:2. Mat- 
hieu — Adamoff 6:1, 6:1 Gre podwój 
ną wygrała parą Borotra. Brugnon, bi 
iąc Bernarda, Maiera 1:6. 5:7. 6:4, 6:1. 
6:3. grę mieszaną Sigart, Borotra po

czasy 22.4 i 22.8 a na 100 mtr. biegł 
w Królewcu 10.9, a w Polsce 11 
sek. i 11.1. Griining jest obywate­
lem polskim, członkiem K. Ś. Gru­
dziądz, reprezentował Pomorze na 
meczu z Poznaniem i nic nie stoi 
na przeszkodzie jego udziału w re­
prezentacji. Ma on napewno więk­
sze kwalifikacje od Łady i Koźlic- 
kiego.

Jedyną pełnowartościową obsa­
dę ma więc oszczep, ale w tej wła­
śnie konkurencji Belgowie mają 
Herremansa.

więcej

„przeciw", skonstatuje- 
po naszej stronie będzie 
„za“.

O ile w meczu Polska — Bel­
gja wynik do przewidzenia jest 
bardzo trudny, o tyle znów Kra 
ków powinien spotkanie z Leo­
djum wygrać. Nie zwycięży w, 
stosunku przekonywującym, bo 
aczkolwiek Leod:"m nie gra w 
chwili obecnej doskonale, to 
przez umiejętne zestawienie 
składu potrafi wygrać nietylko 
z takim przeciwnikiem, jakim

Mecz z Belgami, przeciwnikiem, I ies^ ,Kra^0,xY;, ~
ustępującym nam o parę klas, wsku I dzieliśmy kilkakrotnie — z prze 

ciwnikami silniejszymi.tek nieszczęśliwej punktacji, złego 
programu i luk w naszej drużynie, 
możemy więc wygrać tylko przy 
nakładzie wszystkich sił.

Doprawdy nigdy jeszcze dotąd 
na reprezentantach polskiej lekkiej 
atletyki nie ciążyła taka odpowie­
dzialność, jak 11 października. Bo 
mecz wygrać musimy —- chodzi tu 
o prestiż sportu polskiego.

W sezonie obecnym Leodjum 
zastartowało w mistrzostwach 
bardzo słabo. Obydwie druży­
ny leodyjskie znajdują się na 
szarym końcu tabeli. Kraków 
będzie więc miał zadanie pra- 
strze od reprezentacji.

J. Worosz.

O wejście do Ligi

PolsKa-Rosja 3:0 
na turnieju słowian 

w Parytu
Z inicjatywy posła Czechosłowacji, 

rozegrano w Paryżu turniej słowiań­
ski. W zawodach o puhar wzięły u- 
dział cztery drużyny: czeska, dwie ro 
syjskie i polska „La Pologne“. Polacy 
wylosowali drużynę emigracyjną ro­
syjską „A. S. Russe“. Nasza drużyna 
gra dobrze, szczególnie składnie funk­
cjonuje obrona i bramkarz. Do przer­
wy Polacy prowadza 1:0. a w Ił-giel 
połowie powiększają rezultat i elimi­
nują Rosjan 3:0. Jeszcze przedtem 
Czesi rozprawili się z drugą drużyną 
rosyjska również 3:0.

Nastąpiła przerwa w turnieju, wy-

■lissch, Baufeld 6:1, 6:3.
Mistrzostwa tennisowe Francji przy ] 

niosły zaszczytny tytuł Feretowi, któ-i___ .... ________  ___ ..
ry pokonał Merlina 6:3, 6:1. 2:6, 4:6, i zwycięstwie nad Payot, Fislier 6:2, 
6:4, Feret pokonał Boussusa 6:4, 6:3,14:6, 9:7.

TRZECH 
KRZYŻY

pod 

kierownictwem

również nierozstrzygnęli walki. Słyn­
na żywiołowość Biangi, ciągle serie, 
bogaty repertuar ciosów zniknęły 
gdzieś, co jest tern dziwniejsze, że jest 
on w niezłej kondycji fizycznej.

Radke i Rirsz (Ged.) dostarczyli wi-j pełnioną popisami czeskich sokołów, 
dowm wiele emocyj. Lepszy Radke j Po przerWie, d0 ostateczne! walki sta 
poprowadził walkę od pierwszej do o- pelt Pni,nv nt7i»riw C.7Arłinim Cześ’

(Hokotowsta 
Ifo 73)

Im 
bamra ** 
KABALETKDMIIG3W i Mna
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statniej chwili.
Antowski (Ged.) i Krause walczyli 

jak zwykle, bardziej silą, niż techniką. 
W II i UI-ej rundzie Antowski dosta­

nęli Polacy przeciw Czechom. Czesi

Konne mistrzostwa Polski, zorgani­
zowane po raz pierwszy w Warsza­
wie. nie wzbudziły wielkiego zaintere­
sowania ani wśród uczestników ani 
wśród widzów. ■

Do konkurencji skoków zglosiio się 
zaledwie 13-tu jeźdźców z pośród u- 
prawnionych do tego conaimniej 40-tu. 
Po dwu próbach półfinałowych (kon­
kurs normalny i potęgi skoku) finał ro­
zegrano w poniedziałek na forze w 
Łazienkach.

Tytuł mistrza Polski zdobył por. 
Wojciech Biliński z Centrum Wyszko­
lenia Artylerii, który na swym „Rabu- 
siu** i w półfinałach był pierwszy.

Pierwszym wice-mistrzem został 
por. Henryk Rojcewicz (25 p. uł.) na 
„The Hoop". a trzecie miejsce zajął 
rtm; Adam Królikiewicz (1 d. szw.) na 
..Milordzie".
; Obecnie rozgrywany jest szampjonai 
uieżdżanla konia- -

handikapowani odpoczynkiem dłuż­
szym o prawie dwie godziny od Pola­
ków. Dzień byl wyjątkowo upalny i 
nie można było mieć nadziei, żeby na­
sza drużyna wytrzymała drugi mecz 
w jednym dniu (dwa razy po 30 mi­
nut).

Polacy jednak trzymali się nadspo­
dziewanie dobrze, mimo zmęczenia by 
li szybsi od Czechów. Nieszczęście 
chciafo, że polski obrońca wsadził do 
własnej bramki pitkę i tym sposobem 
Czesi wygrali 1:0. sprzątając nam. pu­
har z przed nosa. Poseł czechosłowa­
cki winszował naszymi graczom do­
skonałej postawy. O turnieju słowiań­
skim dużo pisało sie w prasie francu­
skiej i pokonanie drużyny rosyjskiej, 
która ma tu swoja tradycję stanowi 
już pewnego rodzaju sukces. , 
" Najsmutniejsze fest jednak, że kry­
zys odbija się też boleśnie na druży­
nie „La Pologne". Gracze pozbawie­
ni pracy, muszą opuszczać jej szeregi 
i szukać pracy daleko na prowincji. 
Można sobie też wyobrazić z jakiem!

II lilii IIEIII1 III
Udział biorą

Z. Pogorzelska, Nora Ney 
Z. Dymszyna, |. Godeł- 
ska, S. Górska, D. Kali- 
nówna, Z. Slaska,S. Wel- 
ska, A. Bogucki, W. Dan, 
A. Dymsza, K. Glmpel, 
F. larosy, K. Krukowski, 
Ł. Ławińskl, K. Tom, 
B. Wasiel I Chór Dana.

Codz'enn;e 2 przedstawienia- o 7.30 i 10-ej. 
Bilety od 2 do 10 zł.

Kasa czynna w gmachu teatru od godziny 12 — 2 w poł. 
i od 5—11 w.

Przedsprzedaż „Icar", Hotel Europejski.

Rozgrywki o wejście do Ligi Wkra­
czają w stadium decydujące. W naj­
bliższą niedzielę spotkają sie ze sobą 
w Lipinach dwaj najgroźniejsi rywale 
Naprzód — ŁTSG. Wysokocyfrowe 
zwycięstwa ślązaków w dotychczaso­
wych grach i tygodniowy odpoczy­
nek. jaki mieli dzięki niestawieniu się 
Podgórza, wreszcie własne boisko ty­
pują tę drużynę na zwycięzcę.

W każdym razie nowa drużyna li­
gowa wyjdzie z grupy zachodniej, 
gdyż mistrz grupy wschodniej będzie 
z pewnością słabszy .i od ŁTSG i od 
Naprzodu. Naprzód startował dotąd 
w rozgrywkach do Ligi bardzo nie­
szczęśliwie. potykając się w decydu­
jących momentach, może wiec wresz­
cie w tym roku los uśmiechnie się dc 
niego.

Finaliści grupy wschodniej nie są 
jeszcze znani. Najbliższa niedziela 
przyniesie d!wie decydujące rozgryw-

Wadter na Śląsku 
gra z repr. Ruch i A.K.S. 

na remis 4:4
Korzystając z pobytu Wackeru na 

Śląsku Opolskim, gdzie Austriacy zwy 
ciężyli reprezentację niemiecką dwu­
krotnie 4:0 i 6:2— gracze królewsko- 
liuccy zaprosili tę drużynę do siebie. 
Zawody te rozegrane we wtorek 6 
b. m. na stadionie w Król Hucie.

Ruch. Amatorski KS.: Joszke'; Mo­
czek, Kacy; Kawka. Nobis. Badura; 
Urban, Duda, Peterek, Glaicar, Wło­
darz.

Wiedeńczycy pokazali wysoką tech 
nikę i piękną fair gre. byli jednak wy 
czerpani ciągłemi meczami.

Jedynie początek gry byl dla na­
szych słabszy. Gracze z Wackeru w 
pierwszych 20 minutach dali wprost 
koncert. Wyraizilo sie to w trzech 
pod rząd strzelonych bramkach: w 
15-tej i 16-tej minucie przez Pranzą, 
którego drugi„goal byl nadzwyczajny, 
strzelony z 30 m. wprost do bramki i 
to nieuchronnie; trzeciego goala strze 
lit z wyraźnego ofsidu Langer. Gór- 
nośląizacy otrząsnęli sie iednak wkrót 
ce i w 42-ej min. przez Peterka uzy­
skali pierwszy punkt.

Po zmianie pół widać u wiedeńczy­
ków silne osłabienie, tak że gospoda­
rze coraz częściej przychodzą do gło­
su i to tak skutecznie, że już w 9-ej 
minucie Peterek strzela drugiego goa­
la, a w parę minut potem, bo w IMej 
minucie Duda zdobywa . wyrównująca 
bramkę. Wacker broni sie zacięcie i 
prawie kwadrans przechodzi bez zmia 
ny wyniku. ; Dopiero w 29-teł minucie 
nadzwyczajnie w tym dniu usposobio- 
11 y Peterek, strzela czwartego goala;

Goście jednak zrywają sie ostatkiem 
sil by przynajmniej wyrównać. Udar 
je Im sie to wreszcie po paru prze­
pięknych kombinacjach, tak że w 33-ej 
minucie znowu przez Langera uzysku­
ją wyrównanie. Ostatnie 12 minut gra 
(i ac' ną tempie i. urozmaiceniu.

ki na neutralnych gruntach: 1 p.p. — 
82 p.p. w Białymstoku i 22 p.p. — Re- 
wera w Przemyślu. Zwycięzcy tych 
zawodów (prawdopodobnie 1 pjp. i 22 
p.p.) rozegrają ze sobą dwa mecze, a 
drużyna zwycięska zmierzy się nastęip 
nie z Naprzodem lub ŁTSG.

Zakończenie rozgrywek przewidzia­
ne jest na 8 listopada. wlaścSwe jed; 
nak rozstrzygniecie powinno zapaść 
już po wyłonieniu mistrza, gruipy za­
chodniej, czyli za dwa tygodnie, po 
rewanżowem spotkaniu ŁTSG — Na­
przód.

Trzy spotkania najbliższej niedzieli 
prowadzą: Naprzód — ŁTSG p. Seid- 
ner, 1 p.p. — 82 p.p. p. Walczak T„ 
22 p.p. — Rewera dr Lustgarfen. Po­
nieważ trzecie spotkania w grupie 
wschodniej przeprowadza PZPN, dele­
gatami jego na zawodach tych będą 
członkowie W. G. i D. w Przemyślu 
p. Krug, w Białymstoku p. Spitzberg.

Dwa mecze ligowe w nadchodzącą 
niedziele prowadzą: Lechia — Ruch 
p. Arczyński, Warta — Czarni p. Ret- 
tig.

Mecz Warszawa — Kraków rozegra 
ny będzie 25 października. W wypad 
ku zwycięstwa Warszawy zdobędzie 
ona na własność puhar -Komispolu. 
Obie reprezentacje wystąpią w skła­
dach osłabionych, gdyż reprezentacja 
Polski gra w tym dniu z Jugosławia, 
a ponadto Kraków grać będzie bez 
zawodników Garbarni, która wyjeż­
dża do Zagrzebia.

Smosarskl i Kwiatkowski (Skra) 
ukarani zostali dyskwalifikacją, jedno- 
tygodniową za przewinienia, popełnio­
ne w czasie zawodów o wejście do 
Ligi.

Poza meczem Polonia Legia w 
niedzielę o puhar Qui pro Ouo. odbę- 
dzie się atrakcyjny mecz miedzy scpr. 
klubów żydowskich i chrześcijańskich 
w sobotę na boisku Skry na rzecz W 
O.Z.P.N-u.

Kpt. Prelicz — referent obsady Kra­
kowskiego Kol. Sędziów, został prze­
niesiony służbowo do Warszawy. Fun 
keje jego pełni mgt. Neuwelt.

Makabf wileńska gościła u siebie 
Cresovie grodzieńską, wygrywając 
dwa towarzyskie spotkania 3:1 i 6:1. 
Mecze nie należały do. ciekawych., 
miejscowi górował! zdecydowanie nad 
dość prymitywnie grająca drużyną go­
ści, w której na wyróżnienie zasłużył 
jedynie bramkarz, w Makabi. wyróżnił 
się jak zwykle niezmordowany Birn- 
bach. Bramki strzelili Blrnbach 2, An- 
tokolec 1 — 2. Szwarc I 1 iRywkind. 
Honorowy punkt pierwszego dnia zdo­
byli goście z karnego, a drugiego z 
.zamieszania podbramkowego przez le­
wego łącznika.

Pierwsze długodystansowe regaty 
wioślarskie w Wilnie na dystansie 7,5 
km. zgromadziły na starcie w Wer- 
bach 5 osad. Nieoczekiwanie zwycię­
żyła fizycznie silną osada Policyjnego 
K. S., trenowana przez p. Witkowskie­
go, w składzie: ster Ziemiec. Ostrow­
ski, Menich, Tatul i Wołodźko,' uzy- 
skuiiac czas 27 m. ?7,4 s„,2) 3 b. sap.
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10 najlepszych wyników kobiecych
Doroczny przegląd postępów lekkoatletek polskich

(Legja) i Jasieńska (A. Z, S. Poznań).

AZS 
Kat.

GALERIA NAJLEPSZYCH LEKKOATLETEK POLSKICH W ROKU 1931.
Od lewej: Kwaśniewska (ŁKS). Konopacka (AZS) (Warszawa), Breuerówna i Kilosówna (Stadion), Schabińska

Bieg 800 mtr.: 2:28 Kilosówna, 2:31
Szuasówna. 2:33 Świderska, 2:36
Grzesikówna, 2:39 Wieczorkiewiczó-

Redakcja nasza dorocznym zwycza­
jem ogłasza listę dziesięciu najlepszych 
wyników, osiągniętych w roku bieżą­
cym przez polskie lekkoatletki.

Zaznaczamy na wstępie, że tegorocz 
ne rezultaty pozornie tylko w niektó­
rych konkurencjach ustępują wynikom 
zeszłorocznym. Spowodowane zostało 
to przecież tylko faktem nieobecnośsi 
Waiasiewiczówny na bieżniach pol­
skich i mniejszemu niż dawniej, udzie­
laniu się naszej mistrzyni olimpijskiej 
Konopackiej - Matuszewskiej.

Doszliśmy wreszcie w dziesiątym

Nurmi w Gdańsku
Sukces Lesicki eg» 

nad Niemcami
Nurmi po biegu w Gdańsku z zainte 

re jwaniem oglądał Przegląd Sporto­
wy z relacjami z biegu Virtanen — 
Kusociński:

O zwycięstwach Kusocińskiego do­
wiedział się wielki biegacz w Berlinie 
i zdumiał się bardzo z powodu zdecy­
dowanej klęski Virtanena w Krakowie.

Nurmiemu nie podobało się przyję­
cie w Niemczech a zwłaszcza jedze-

jubileuszowyni roku kobiecej lekkoatle 
tyki do stanu tak zwanego normalne­
go rozwoju, gdy poziom ogólny popra­
wia się zwolna lecz stale, a rekord 
pada rzadko i jest już tylko owocem 
długiego żmudnego treningu.

Temu tłumaczyć należy, że rekord 
polski pobity został tylko w kilku kon 
karencjach, a mianowicie w rzucie ku 
lą oraz w obu sztafetach. We wszyst­
kich jednak pozostałych gałęziach ko­
biecej lekkoatletyki wyniki są bardzo 
zbliżone, ale nieco gorsze od wspania­
łych wyczynów dwu lat ubiegłych.

Z tabelek widzimy, że w porówna­
niu do roku ubiegłego na 15 końkuren- 
cyj tylko w czterech wypadkach wy­
nik z roku bieżącego jest lepszy od 
wyniku z roku 1930. Powód — przede 
wszystkiem brak Waiasiewiczówny. 
O postępie świadczy natomiast porów­
nanie rezultatów dziesiątych zawodni­
czek. Tutaj tylko w 6-ciu wypadkach 
na 15 wynik z roku bież, jest gorszy 
od wyniku z r. ub. Bolączka tegorocz­
ną były przedewszystkiem biegi krót­
kie i plotki, natomiast w biegu 800 m, 
obu sztafetach i w skoku wdał z miej­
sca sytuacja znacznie się poprawiła. 
W rzutach i skokach poziom bądź je­
dnakowy, bądź nieznacznie lepszy 
(dysk, oszczep).

Jeśli teraz porównamy wyniki z I 
przed pięciu lat, to postęp skonstatuje 
my olbrzymi, gdyż dziś dziesiąta za­
wodniczka posiada w większości wy­
padków wynik lepszy niż rekord w 
roku 1926.

Oddajemy teraz głos cyfrom:
Bieg 60 mtr.: 7.7 sek. Manteuflówna, 

7.9 Breuerówna i Grabicka. 8 Sikorzan 
ka. 8.1 Hulanicka i Turecka. 8,2 Scha- 
bińska I. Schabińska II. Orłowska, Sto 
larkówna. Iza, Jadzia. Tokarzewiczów 
na i Zwolińska.

Bieg 100 mtr.: 12.6 Manteuflówna i 
Breuerówna. 12.9 Sikorzanka. 13.1.Scha 
bińska i. 13.4 Orłowska. Bialasówna, 
Stolarkówna. Wisia. 13.5 Hulanicka, 
13.6 Freiwaldówna.

Bieg 200 mtr.: 26.4 Manteuflówna, 
26.8 Orłowska. 27.5 Sikorzanka, 27.9 
Stolarkówna, 28.4 Hulanicka, 28.9 
Schabińska I. 29 Gorlofówna, Celiń­
ska. 29.2 Bialasówna. 29.3 Woynarow-

wna. 2:40 
wna, 2:44 
wna, 2:47 
czówna.

Bieg 80 
Schabińska 
żanka. 13.4

Gtażewska. 2:42 Koczanó- 
Swietlikówna. 2:46 Grycó- 
Białkowska i Butrymowi-

mir. przez plotki: 12.8
I. 13.1 Freiwaldówna, Lan
Hofińska. 14.4 Maciejewska

14.6 Bialasówna. 14.8 Konopacka, 15
Weisówna i Orłowska, 
tówna.

15.4 Szmid-

Sztafeta 4x100 mtr.: 53 Stadjon, 53.2 
AZS Warsz.. 54 Grażyna. 55 Pogoń Ka 
to wice, 55.6 AZS Poznań. Makabi Kr., 
56.8 Makabi Warsz., 57 Legja Krak., 

:58 ŁKS.

POWIERZA I KACZMARCZYK (na lewo) 
zajęli dwa pierwsze miejsca w chodzie na 50 km. o mistrzostwo Polski.

Sztafeta 4x200 mtr.: 1:52 
Warsz., 1:54 Stadion. 1:56 Pogoń 
1:58 Grażyna, 1:59 AZS Poznań, 
Legja Krak., 2:03 Legia Warsz. i 
kabi Krak.. 2:05 Makabi Warsz.. 
Warta i ZMW' Białystok.

Ma- 
2:06

Skok wdał z miejsca: 247 Hulanicka, 
242 Pachowa. 238 Gawryszewska, 237 
Bagińska. 236 Jeziorańska. 234 Solska, 
231 Jasieńska, 230 Bytomska i Siko- 
rzanka. 228 Maciejewska i Wasilew­
ska.

Skok wdał: 519 Kwaśniewska, 518 
Sikorzanka. 507 Breuerówna. 494 Hu­
lanicka. 488 Piotrowska. 487 Preisó­
wna. 486 Lubecka. 481 Jadzia. 480 To- 
karzewiczówna. 478 Mecnerówna i Ja 
nowska.

Skok wwyż: 145 Manteuflówna, Ja­
nowska, Ekerlandówna. 144 Bytomska, 
141 Kwaśniewska, Bagińska. 140 Lu-

30.10 Swietlikówna. 30.00 Weisówna, 
29.73 Zajączkowska.

Trójbój: 164 Kwaśniewska. 133 Ko-? 
nopacka. 132 Manteuflówna. 130 Hula 
nicka. 118 Imielanka. 113 Weisówna i 
Woynarowska. 110 Wasilewska, 101 
Jasieńska. 98 Preisówna.

Pięciobój: 3401 Hulanicka. 3229 Gra 
bicka. 3107 Schabińska II. 2973 Lanżan 
ka, 2916 Woynarowska. 2909 Lubecka, 
2761 Czerska. 2650 Krzyżanka 2606 To. 
karzewiczówna. 2520 Chudzicka.

trosińska. Solska. Schabińska I, 
Hulanicka i Żólkiewiczówna.

136

Rzut kula: 11.65 Jasieńska. 11.55 Le­
winówna, 10.60 Konopacka. 10.15 Wei- 
sówna, 9.91 Schabińska II. 9.72 Ber- 
sonówina. 9.67 Kotowska. 9.56 Kobiel- 
ska, 9.29 Schabińska I. 9.27 Gackow-
ska.

| Rzut dyskiem: i
136.72 Weisówna. ;
33.68 Zajączkowska.
32.32 Wasilewska.

37.82 Konopacka,
36.24 Bersonówna, 
. 32.62 Czerska.

32.15 Jasieńska,
31.45 Schabińska II. 30.45 Mierkisówna
30.14 Lewinówtia.

Rzut oszczepem: 36:60 Kwaśniew-
ska, 34.75 Smetkówna. 34.01 jasieńska
32.00 Konopacka, 31.80 Lanżanka,
31.37 Woynarowska. 30.61 Kobielska.

Na pożegnanie Nurmi kategorycznie 
stwierdził, że nie powiedział nigidyv ja­
koby mógł dać Kusocińskiemu 100 mtr. 
for. Przeciwnie, po dwu startach w 
Warszawie i Królewskiej Hucie, do­
szedł do przekonania, że walka z Po­
lakiem jest zbyt meczącą i odmówił 
dalszych walk we Lwowie i w War­
szawie.

— Za stary jestem, abv cztery ra­
zy w ciągu tygodnia walczyć z Ku­

Czechosłowacja - Austr ja 71,5:52,5
Brno, w październiku. Dvorskiego (Cz) — 1:58,7 poprze-

Międzypaństwowe spotkanie Au- dził oczekiwaną kulminację.
~ Wreszcie kula: obok Doudy —

socińskim powiedział fiński bie-
gacz.

Natomiast właśnie w Królewskiej 
Hucie przyjął Nurmi zaproszenie do 
Stuttgartu, Berlina. Gdańska i Kró­
lewca.

Jak się okazało, Niemcy wzbudzali 
w nim mniejszy respekt niż Polak.

Na pożegnanie polecił Nurmi serdecz 
nie pozdrowić Kusocińskiego i Petkie-

strja — Czechosłowacja zakończy­
ło sezon lekkoatletyczny. A był . . ■ „• - - ,
to sezon niezwykle bogaty, żarów!1!5?1. 1 VetteL Pferwszy, rzut me­
no w pierwszorzędne wyniki, jak I dzielnego bohatera jest 15,5- pod- 
i szereg udanych imprez. (czas gdy reszta obraca się w &ra-

Do rzędu tych ostatnich spotka-! h?0?/in'<c ^e*
...................................... piej! Dalej 15,22, 15,63, lo,64.

czech Hampape i austrjacy Jana-

nia z Austrią zaliczyć nie można. 
Przedewszystkiem goście ze stolicy, 
naddunajskiej zbyt wielkiej klasy 
dziś nie reprezentują, a przytem 
Czesi do walki wystąpili bez takich 
zawodników jak Engel, Korejs,

Ostatni rzut. Każdy spodziewa

się po nim wiele. Wszak Douda 
jest dz:ś w „sztosie" i z jaką łat­
wością rzuca?

Znów cisza zalega, a oczy zwró­
cone są w tą magiczną linję 16 m. 
Przekroczy, czy nie?

Widać, że i Doudę pytanie to 
dręczyło. Nerwowo kręci głową. 
Nie może się zdobyć na chwilę spo 
koju. Długo trwa, aż zdobywa się

wieża. i Strniste i t. d.
Lesicki pobił w Gdańsku mistrza I Zapowiadało się więc, że nic cie- 

Prus Wschodnich Mintla. Niemców I kawego ujrzeć nie będzie można, 
Steinhorsta, Kupera i Kurraka oraz re-i a jednak?
kordiziste gdańskiego — Kosctzkow-1 Jedna konkurencja uratowała ca- clirnrrn DnloL' iw/Tril hinrr tmnnniti9. « ... 11 _ ., . n 1 1 » u- • jvuna ^unnuiviiLjii UldLUvVilld Id"skuego. Polak wygrał bieg imponują- > t j . .
cym finiszem. Slaby czas — 4:17.8 - £ ? - • aostar.cz^a wiele, wie
tlomaczy się wolnym początkiem bie­
gu, gdyż Lesicki nie chciał prowadzić. 
Na 800 mtr. Lesicki nie startował, 
gdyż konkurencja była za słaba a dr. 
Peltzer, zrażony porażka na 400 mtr. 
nie chciał wziaść udziału w biegu.

le wrażeń i emocyj.
Jedna konkurencja? Bohaterem 

jej było bowiem cudowne dziecko 
Czechosłowacji — znany i w Pol­
sce miotacz, Douda.

, Od szeregu tygodni znajdował 
Mikrut spóźnił sie do Gdańska na [ sję on w doskonałej kondycji i przyni.ikiu» «i .w . oii? vu w uuMYUiidiuj Kunuycji i przy >

zawody z udziałem Nunmiego, gdyż sposobności swymi rekordo l
policja zatrzymała go w Tczewie z WVP7Vnami 7m.>,VWnł nn I
powodu braku dokumentów. Interwen-1 wYm} wyczynami zmazywał po- 
cja telefoniczna poskutkowała, ale [Przednio ustalone rekordy.
świetny oszczepnik przybył do Gdań- Forma, jaką od dłuższego czasu 
ska już po zawodach, a na dworcu [ zdradzały wskazywała, że rekord 
miał nową przeprawę z policją, gdyż
nikt z organizatorów go nie oczekiwał. 
W ten sposób Mikrut stracił pewne 
zwycięstwo. Niemiec Fritsch rzucił za­
ledwie 54.70.

Okręgowy Związek Hokeja na lodzie 
został powołany do życia na Górnym 
Śląsku.

Sztuczny tor łyżwiarski w Katowi­
cach znajduje się pod nadzorem sądo­
wym. Nadzorca zostanie mianowany 
s sędzia Kowalski.

jego 15.82 nie długo cieszyć się bę­
dzie istnieniem. Pod tym kątem 
widzenia zapatrywaliśmy się na 
niedzielne zawody.

Szybko i nieciekawie mijają kon­
kurencje. Jak od niechcen a dowia 
duijemy się, że Klein (A) w 11,1 sek. I 
wygrał 100, a Langmeyer (A) 1101 
płotki 15,7. Douda dał nam po­
smak swej klasy w dysku, który 
wygrał rzutem 45,42. Emocjonu­
jący bieg na 800 m„ będący łupem

HULANICKA WYGRYWA PIĘCIOBÓJ 
Doskonała lekkoatletka Grażyny kończy bieg 60 mtr. w Białymstoku.

GARBARNIA — CRACOVIA 4:2
Bili ni© trafia piłki głowa, lecz Skwarczewski kryje Pietkiewicza.
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na rzut.
Rzucił!... Wysoko nad głowami 

zakreśliła kula parabolę. 14 m., 
15 m., 16 m. i jakby zmęczona dłu­
gim lotem ciężko osiadła na ziemi, 
zostawiając tuż za sobą białą linję.

Jakgdyby dalszym ciągiem jej 
lotu był huraganowy ryk rozentu­
zjazmowanych widzów. W jakiej 
formie się ów entuzjazm objawił, 
najlepiej można się było przekonać 
słuchając speakera, który w kilka 
chwil później ogłosił biuletyn treś­
ci mniej więcej następującej: Zna­
leziono kapelusz z monogramami 
X. V. Laska ze srebrną gałką „po­
szukuje" swego właściciela! Legi­
tymacja na nazwisko V. Z. do ode­
brania i t. d.

Wszystko to w chwili entuzjaz­
mu przywędrowało na środek bo­
iska.

Ogłaszają wynik: 16,04. O pół 
centymetra gorzej od rekordu świa 
towego.

Znów huragan oklasków.
Publiczność jednak nie: jest zado­

wolona, domaga się jeszcze jedne­
go rzutu. Ktoś z widowni stara się 
przekonać sędziów, że Douda od­
dał tylko 5 rzutów. Inny, nie wie­
rząc w sędziów, krawieckim cen­
tymetrem chće dokonać sprawiedli 
wego pomiaru.

Na nic się to nie zdało.
Douda ma dość. Zupełnie z sie­

bie zadowolony ucieka z boiska, 
a za nim fotografowie, karykatu­
rzyści, no i amatorzy autografów.

Dalszy ciąg zawodów upłynął 
blado. Nawet ogólny wynik 71 i 
pól — 52 i pół, dla . Czechów nie 
wywołał większego wrażenia.

(m. lip.).

Belg ja - Polska 
Transmisja radiowa 

meczu z Brukseli
Największą sensacją radjowo-spor» 

tową bieżącego sezonu będzie polska 
transmisja z meczu piłkarskiego Poi- 
ska — Belgja, który, jak wiadomo, zo 
stanie rozegrany dn. 11 października 
b. r. w Brukseli. Po udanym ekspery­
mencie transmitowania z Brna między 
narodowych wyścigów automobilo­
wych na „Masarykowym Okruhu", 
Polskie Radjo postanowiło ponowić 
próbę transmitowania imprezy sporto- 
wej z zagranicy. Lepszego wyboru niż: 
mecz Polska — Belgja nie można było 
dokonać. Transmisja niedzielna roz- 
pocznie się punktualnie o gpdz. 17.25 i 
składać się będzie z: 1) krótkiego p- 
mówienia i wynikóW meczu lekkoatle­
tycznego, który zostanie rozegrany o; 
godz. 3-ej, 2) krótkiego opisu i wyniku 
pierwszej połowy meczu piłkarskiego^ 
oraz krótkiej charakterystyki obu dru 
żyn, 3) dokładnego opisu (właściwa 
transmisja) drugiej połowy meczu i 4) 
części oficjalnej, czyli krótkich prze-* 
mówień: posła polskiego, p. min Jac­
kowskiego, przedstawicieli sportu bel­
gijskiego i t. p.

Transmisję na terenie Belgi: organi-: 
zuje i poprowadzi nasz korespondent 
p. J. Hauptman. Techniczna strona 
transmisji przedstawia się w ten spo-- 
sób, że zainstalowane na trybunach i 
na boisku mikrofony będą chwytać 
wszelkie potrzebne do całokształtu wra 
żeń słuchacza dźwięki i szmery Pro-: 
wadzący transmisję p. Hauptman bę­
dzie mówił ze specjalnej budki, w któ­
rej widząc doskonale przebieg całej 
gry, pozostanie zupełnie izolowany od 
hałasów, widowni. Wzmocniony tuż: 
na boisku przy pomocy " spe-i 
cjahtej aparatury głos spikiera idzie 
kablem na radiową stację brukselską, 
skąd, odpowiednio przerobiony i 
wzmocniony zwykłą linją telefoniczną,; 
wędruje przez Berlin do Warszawy. 
W Warszawie ze stacji telefonów „ze­
lektryfikowany" glos p Hauptmana 
idzie do radiostacji na ul. Zielną, skąd,, 
odpowiednio jeszcze wzmocniony, spe­
cjalnym kablem dostaje się do kolo­
salnej aparatury stacji raszyńskiej. Bę 
dzie on mógł być ąpany w całej Polsce 
na zwyklv aparat detektorowy, a za­
granicą na słabe nawet lampowe od­
biorniki.

Otwarcie sztucznego toru łyżwiar­
skiego w Katowicach nastąpi 1 listopa ' 
da; 6, 7 i 8 grudnia r. b. odbędzie się 
turniej z udziałem czterech finalistów : 
ostatnich mistrzostw Polski: AZS 
(Warszawa), AZS (Poznań). Pogoń 
(Lwów) i Legji (Warszawa).' 

1 Berliner Schłitschuhclub grać będzie 
w pierwszej p.owie grudnia. Pertrakta­
cje co do przyjazdu tej znakomitej drti 
żyny hokejowej zostały już., sfinaiizo- j 
wane.

1

GARBARNIA - CRACOVIA 4:2 
f*aw©K strzela w biegu. Na lewo biegną: Mysiak i Filipowicz,
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Co mówi tabela ligowa
Najbliższe dwa mecze mogą wyjaśnić sytuację dwu drużyn lwowskich

międzypaństwowy Polska i które dzieli istotna klasa poziomu, 
—• Belgja nie przerywa całkowicie | a suche wyniki mówią co innego, 
gier ligowych, redukuje natomiast I I teraz, choć wszystko przema- 
mroc-rani dn 11™ __ :i... ...• .... i......................._________ __program dn. 11-go października do 
dwu spotkań: Warta — Czarni w 
Poznaniu i Lechja — Ruch we Lwo
wie.

Choć uwaga całego świata pił­
karskiego skierowana będzie oczy­
wiście w pierwszej llnji na stadion 
brukselski, wspomniane mecze w 
kraju wzbudzą również zaintereso­
wanie ogromne, gdyż od wyników 
ich

zależy dalszy los dwu drużyn 
lwowskich.

Jeżeli Czarnym uda się wywieźć 
iz Poznania choćby jeden punkt — 
będą oni faktycznie asekurowani 
ostatecznie od spadku do klasy A. 
Ewentualność taka nie jest wyklu­
czona, gdyż Warta nigdy nie umia­
ła wykazać zdecydowanej wyższo­
ści nad lwowianami, o czem świad-

• czą wyniki poprzednie:
0:3, 3:3, 2:1, 3:2, 4:1, 1:0, 4:0, 

1:3, 0:3.
Czarni otwierają tę listę zwy­

cięstwem w Poznaniu, a zamyka­
ją dwoma sukcesami we Lwowie. 
Ogólny bilans bramek brzmi zale­
dwie 18:16 dla Warty, czem mało j 
Ikltóry klub poszczycić się może w I 
wałkach z ex-mistrzem Ligi.

Lwowianie są najwidoczniej ową 
drużyną „ciężko strawną" dla po- 
znańczyków. Obserwujemy to zja 
wisko po pięciu latach mistrzostw 
i u innych par drużyn.

Mecz piłkarski Paryż — Warszawa 
nie dojdzie jednak do skutku, gdyż 
Francuzi zaproponowali termin 14 bi­
tego, kitóry jest dla naszych graczy 
absolutnie nie do przyjęcia.

Na Śląsku
W Mysłowicach odbyły się na żu- 

żłowyrn torze stadionu międzynarodo­
we wyścigi motocyklowe. Na starcie 
stanął cały szereg znanych jeźdźców 
zagranicznych. Co do naszvch jeźdź-1 
ców przyznać musimy. że brak nam j 
jeszcze takich zawodników, iakimi roz 
porządzą w dużej ilości zagranica, ma-1 
jąca o wiele lepsze sz.osv i tańszy ma-1 
terjal techniczny. Honor „domu" ra­
towali Bogusławski i Breslauer. Nie­
stety Bogusławski skutkiem wypadku 
musia! zejść z toru wynosząc zamiast 
spodziewanych laurów leklką runę. 
Breslauer natomiast od wyścigu do 
wyścigu poprawia swoją formę i na­
bywa coraz to więcej rutyny torowej. 
Na czoło jeźdźców wybił sie sympa­
tyczny Austriak Killimeyer. wyjątkowo '

wia za łutwem zwycięstwem gos-
podarzy niespodzianka ligowa
może nadejść właśnie z Poznania.

Lechja ma przed sobą bodaj cZY 
nie ostatnią szansę utrzymania się 
w Lidze. Jeżeli nie wygra meczu 
z Ruchem we Lwowie jeszcze tru­
dniej będzie zdobyć potem jakieś 
punkty na Pogoni lub Garbarni — 
kandydatkach do tytułu mistrza.

Rozpatrując znowu ogólny stan 
tabeli dochodzimy do wniosku, że 
już i
Polonii i Cracovii nie grozi spadek 

z Ligi,
nawet gdyby przegrały one wszyst 
ke pozostałe mecze (po 4 każda), 
a Lechja — wygrała równocześnie 
wszystkie trzy swoje.

nanie punktów (po 16) u wspomnia 
nych trzech drużyn, a wtedy roz­
strzyga stosunek bramek dziś bar­
dzo niekorzystny dla Lecliji.

Jeżeli jednak los przyniesie i ta­
kie sensacje, które wysuną Lechję 
ponad Cracov;ę i Polonię, mają one 
przecież jeszcze
asekurację w Czarnych i Warsza. 

wiance.
Przypuszczając taką ewentual-1 Trudno oczekiwać, by wszyscy 

ność, niesłychanie mało prawdo- trzej maruderzy ligowi zaczęli na- 
podobną, otrzymalibyśmy wyrów-Igle bić bez litości wyżej postawio-

nych rywali.
Tak więc obecnie prawdziwy 

dramat rozegra się wyłącznie, w 
szczupłym gronie trzech aktorów: 
Lechji, Warszawianki i Czarnych, 
przyczem tym ostatnim może już 
w niedzielę 11-go b. m. udać się 
wyjść poza strefę zagrożoną.

Podczas gdy u trójki zagrożonej 
spadkiem decydującą rolę odgrywa 
istotny stan posiadania punktowe­
go, 
w konkurencji o najwyższy tytuł

Warta — Warszawianka

1'8 meciów

418 bramek
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Garbarnia
0:1 0:1 0:1 2:1 1:1

2:0
1:1 6:1

181 T 0:0 3:0 3:1 2:2 0:1 3:1 4: i 4:0 4:1 4:1 10 4 4 39 16 24 12

Wisa 0:0 0:1
1:2 4:1 3;2 6:2 3:1 4:1 5:1 5:2 1:2 192 A 2:2 2:1 4:1 0:2 3:0 1:2 2:1 0:2 11 2 6 46 26 24 14

Legja 1:0
0:3

1:0 1:2 4:1
1:3 1:0 8:1 4:1 2:1 2:4 1:2

3 B 6:0 4:5 1:1 3:1 3:2 1:0 18 11 1 6 41 27 23 13

4 Pogoń 1:0
1:3

2:1
2:2 2:1 E 0:7

1:3
3:3 1:1 4:0

0:0
1:1

2:1
1:1

5:1
3:1 5:1 17 8 6 3 34 27 22 12

5 Warta 1:0
2:2

1:4
1:2

1:4 7:0 Ł 2:0 6:1
0:2

0:1
2:0

2:1
7:1 0:3

3:2 
X

8:0
5:0

17 10 1 6 48 23 21 13

6 Ł.K.S. 1:2
1:0

2:3
1:4

3:1
0:6

3:1
3:3

0:2 A 2:3
4:0 2:3 4:1 1:1

2:1
1:4
3:0

1:0
7:0

19 9 2 8 41 36 20 18

7 Ruch 1:1
1:3

2:6
2.0

0:1
5:4 1:1 1:6

2:0
3:2
0:4 L 3:0

4:2 1:4 2:1 0:2 5:0 17 8 2 7 33 37 18 16

8 Polonia 0:2 1:3
0:3

1:8
1:1

0:4 1:0
0:2

3:2 0:3
2:4

1 2:2 5:0
2:0

6:0
4:1

1:2
1:0

18 7 2 9 30 37 16 20

9 Cracovia 1:1
2:4

1:4
2:1

1:4
1:3

0:0
1:1

1:2
1:7

1:4 4:1 2:2 G 3:1
1:6
1:0

3:1
2: 18 6 4 8 28 43 16 20

10 Czarni 1:6
0:4

1:5
1:2

1:2
2:3

1:2
1:1

3:0
1:1
1.2 1:2

0:5
0:2 1:3 O 1:0

2:0
4:2
3:2

19 5 2 12 25 44 12 26

11 Warszaw. 1:4 2:5 4:2 1:5
1:3

2:3 
X

4:1
0:3 2:0

0:6 
1:4

6:1
0:1

0:1
0.2 W 5:1

0:4
17 5 0 12 29 46 10 24

Lechja 2:1 2:1 0:8 0:1 2:1 1:3 2:4 1:5
1912 1:4 2:0 0:1 1:5 0:5 0:7 0:5 0:1 1:2 2:3 4:0 A 5 0 14 21 57 10 28

4:3 został unieważniony.pierwszy mecz

większe bodaj znaczenie ma bilans 
punktów straconych.

Tutaj mamy dwie pary kandyda­
tek idących „łeb w łeb“: Garbar­
nię i Pogoń (oo 12 p.) oraz Legje 
i Wartę (po 13 p.). Nieco w tyle 
znajduje się Wisła, mająca mniej 
meczy przed sobą i więcej punktów 
straconych, lecz lada okazja może 
szanse te niemal zrównać.

Okazji takich dostarczą właśnie 
mecze Wisła — Garbarnia i Wisła 
— Legja, a więc

bezpośrednie starcia ex-mistrza 
z najgroźniejszymi pretendentami 
do tronu, dalej zaś ich wałki mię­
dzy sobą: Legja — Pogoń, Legja 
— Warta, Pogoń — Warta.

Gdyby można było stawiać ho­
roskopy na zasadzie całokształtu 
wyników rocznych, najpoważniej­
szym kandydatem na mistrza jest 
Garbarnia.

Zespół ten wykazuje niesłycha­
nie równą formę, a momenty niepo 
wodzeń znaczone są w tabeli nikłe 
mi zaledwie przegranemi 0:1. Przs 
grane te zdarzały się przytem wy­
łącznie z czołowemi drużynami na 
ich boiskach. Natomiast

żaden z klubów dalszej szóstki 
tabeli

nie wygrał ani jednego meczu z 
Garbarnią.

Jakże inaczej przedstawiają się 
। wahania formy takiej Pogoni, War- 
i ty. Legji i Wisły. Każda z nich o- 
I bok świetnych zwycięstw doznała 
już niewytłumaczonvch porażek i 
każda też stanowi większą niewia­
domą, niż wyrównany pod każdym 
względem zespół Garbarni.

W związku z reklamowaniem zawo 
dów Kraków — Leodiuin. jako Pol­
ska — Leodjum. PZPN wysłał list do 
Belgji z żądaniem sprostowania tej 
sprawy.

VIII Konkurs Olimpgfski
ZiHMkM wpM S-clii meczu ligowucto w dn. WA

500 złotych za odgadnięcie
doskonale usposobiony, który osiągną! ! wyników tylko pięciu meCZÓW 
na swej maszynie szalone wprost tern-, |igowyeh! Niebywała ta okazja, 
po i ustalił nowy rekord toru 31,4 sek. ■ i,
(9L7 kim. na godz.). rne notowana jeszcze w nistorji

Wyniki' techniczne wyścigu: do ?5<) konkursów olimpijskich, zdarza
ccm (4 rundy) Maciejewski 3 mśn.. do 
350 ccm (6 rund) 1) Breslauer 3:45 
min., do 350 ccm. (8 rund) tylko dla 
seniorów; w końcowym biegu zwy-

się wyjątkowo i prędko z pe­
wnością nie będzie miała miej­
sca.

Jest ona bowiem spowodowaciężył ponownie Breslauer czasem
4:59.8: w biegu tym kandydatem na 1 na rozbiciem ciągłości FOZgry- 
powXm^wvS ,ecz U,esf I wek, Nowych przez dwa mecze 

W wyścigu narodów świetnie trzy-! międzypaństwowe W dn. 11 bm.
mat się Bogusławski, lecz i on miał' w Belgji w Antwerpii i w dn. 25
pecha, gdyż skutkiem poślizgnięcia sie bm. z Jugosławją w Poznaniu, 
maszyny wyleciał z toru i rozbił ma -
szynę. Jego miejsce zaiat Sedan Gra!
(Niem.). ustalając czas 
2:07,4 min. W wyścigu

w 4 rundach
Krótko mówiąc, kto zgadnie 

wyniki wszystkich pięciu me-
„Dirt-Track" czów ligowych z dnia 18-go pa-

zwycięstwo odniósł KiHmevc- ustala- ździernika r. b.. otrzyma premję 
Jąc w 5 rundach czas 2:25 min. W wy- --------i..».: mn _»
ścigu zaproszenia (6 rund) pierwsze 
miejsce zajął Anglik Mickie Scott z 
czasem 3:40 min. W wyścigu tym był­
by odniósł zwycięstwo znowu Killmc- 
yer. gdyż miał w początkowych okrą­
żeniach najlepszy czas, lecz w ostał- । 
niem okrążeniu brakło mn benzyny i | 
miisiał z dałszei walki zrezygnować. I 
Wreszcie w wyścigu o nagrodę Sta­
dionu zwyciężył z czasem 3:36.2 po! 
raz trzeci Breslauer. d.aiac 50 m. han­
dicapu.

S. O. Z. P. N. oprócz zapowiedzia­
nego już spotkania mieidzynkręgowego 
Śląsk —■ Lwów we Lwowie, ogłosi!
już terminy dalszych spotkań. I tak
25 b. in. odbyć się maja mecze repre­
zentacyjne międzymiastowe: Wro­
cław — Górny Śląsk i Łódź — Górny
Śląsk.ask.

O wejście do Ligi śląskiej rozegrane
będą mecze między drużynami Biała — 
Lipnik. Czarni (Chropaczcw) — Sło­
wian (Bogucice).

Wysłać pod adresem
Polskiego Komitetu Olimpijskiego

Warszawa—Wiejska 11

w wysokości 500 zł. Kolejność
meczów wchodzących w skład 
konkursu brzmi: Polonia—Gar­
barnia w Warszawie, Wisła — 
Lcgja w Krakowie, Lechja—Po 
goń we Lwowie, Ł. K. S. — War 
ta w Łodzi, Ruch — Czarni w 
Wielkich Hajdukach.

Wobec dotychczasowych kon 
kursów, w których wchodziło 
w grę czasami aż 11 meczów', 
konkurs omawiany jest wprost 
dziecinna zabawką. Dlatego też 
wprowadziliśmy do niego pewne 
obostrzenia, mające na celu za­
pobiegnięcie zbytniemu rozdrob

imię i nazwisko -

Mecze ligowe
rozgrywane 

dn. 18. X

KtO 
wygra!

Lista 
typowanych 
zwycięzców

1, Polonja —2. Garbarnia

1. Wisła — 2. Legja

1. Lechja — 2. Pogoń

1. ŁKS. — 2. Warta

Ruch — 2, Czarni

Kraków
Regaty kajakowe odbyły się w Kra- 

i kowie ubiegłej niedzieli. Zawody zo­
stały rozegrane na trasie Czernichów 
— Kraków, na dystansie 30 kim. Star­
towały czołowe osady śląskie i kra­
kowskie. Pierwsze mieisce zdobyli w 
pięknym stylu Ślązacy bijąc na fini­
szu osadę Makabi. Klasa naogół wy­
równana. Wyniki szezególowe były
następujące: Dwójki męskie: i)

Adres

nieniu premji między zbyt wiel- i że jeden wynik podany omyłko-I mieści się nie trzy, jak dotych- 
ką ilość wygrywających. Prze- I wo, przekreśla wszelkie szanse | czas, tylko jedna rubryka na
dewszystkiem więc konkurs wy do premji.
grywa tylko ten. kto zgadnie Drugi warunek brzmi w ten ■ 
wszystkie pięć wyników, t. zn„. sposób, iż na jednym kuponie

i wyniki.
Nie znaczy to bynajmniej, aby 

jeden czytelnik nie mógł nade-

Wieści z
Lublin. Hakoach — Strzelec (Siedl­

ce) 0:0. Finałowe spotkanie o wejście 
do klasy „A“ LOZPN. W pierwszej 
połowie Hakoach miał przewagę i nie 
wykorzystał rzutu karnego, bitego dwu 
krotnie. Po przerwie Strzelec miał 
więcej z gry lecz nieudolność jego ata­
ku nie mogła przewagi wyrazić cyfro­
wo. Na wyróżnienie z Hakoachu za­
sługuje bramkarz i obrona, ze Strzelca 
obrońca Sikorski. Publiczności około
3000 osób. Sędziował p. Moniak b. do-

prowincji
bica) 2:1. Bramki dla Sokola strzelili
Mączka i Krasom

Równe. P. K. S. — Hasmonea 1:1
(0:0). Zawody o puhar Prezesa W. O.

' słać większej ilości kuponów, 
j Chodzi tyliko o to, że przy ry- 
1 zyku 1 złotego i możności zdo- 
' bycia wzamian poważnej sumy 
500 zł., przy trzech rubrykach 

; odpowiedzi, stosunek ten byłby
i wręcz absurdalny i w rezulta-Z. P. N. Deszcz i błoto. Bramki zdoby-I ,. jJ. ‘ ". ,‘.,"“7““ 

li: Feldman dla Hasrnonei. Didenko dla | Lle, kto w1^ CZV nie mielibyśmy 
P. K. S. Najlepszy na boisku Sojfer z tylu zwycięzców, ile kuponów.tylu zwycięzców, ile kuponów.
„ ,c. .. , v c ,D. ■ Pozatem warunki konkursu

wne’ 7^22) Ł pozostają te same: należy na
Ligi. Zasłużone zwycięstwo gości nad ; n,m wyraźnie wypisać cyfry 1, 
osłabioną drużyna W. K. Ś-u. Jedena- 2 lub 0, odpowiadające zwycię-

Hasirnonei.

brze. Hapoel — Makabi (Putawyj 4:0 st''a 2-P- P- Przedstawia zespól o wspa i stwil gospodarzy, gości lub re- 
i 4:1, AZS — Lewart (Lubartów) 4:0.1 niałej kondycji iizycznej i nieipośled- ' • • - -

r» _ . . r» i/ n i-» , łiirh u/n nrnrh Inrfhnirvtivnłi i iolrtvr’/- !Radom. R. K. S. — Reprezentacja nich walorach technicznych i taktycz-

Śchenk-Tintscher (Katowice) 2 g. 11 m. 
15 s.; 2) Katz-Rottenberg (Makabi) 2 g. 
16 m. 45 s.; 3) Piebańczyk-Nagler (Wa 
wel) 2 godiz. 20 min. 08 sek. Dwójki 
mieszane: 1) Golkówna —Dyga (Wa­
wel) 2 g. 32 m. 57 s.; 2) Spirowa — 
Dr. Spira (Makabi) 2 g. 36 m. 12 s.; 3) 
Lieberówna — Marmur (Makabi) 2 g. 
48 m. 03 s. Jedynki: 1) Pika (Katowi­
ce) 2 g. 26 m. 07 s.: 2) Bleisdh (Kato­
wice) 2 g. 27 m. 45 s.; 3) Dyga (Wa­
wel) 2 g. 31 m.31 s.

Na odbudowe trybun Cracovii po­
bierają wszystkie kluby ligowe dzie- 
slęciogroszowe dopłaty do biletów. 
Ponadto Ligi, PZPN, ZZ i KOZPN 
zwolniły Cracovie od opłaty procen­
tów do końca r. b.

Zachemskl, obrońca ligowe] drużyny 
Cracovii, grał na zawodach Garbarnia 
— Cracovia po raz setny w pierwszej

3:1. W skład Reprezentacji weszli gra 
cze z 5 klubów A i B kl., którzy się 
absolutnie nie rozumieli, R. K. S. po­
mimo niepełnego składu przygniatał 
stale i bombardował bramkę bez przer 
wy. Zawody naogół nieeiekawe.

Zawody torowe, urządzone przez R. 
K. S.. bieg 50 ofcr. toru: 1) Kłosowicz 
(Łódź) 25 mimiit, 2) Wajgert (Warsza­
wa). Mecz z 2 startów: 1) R. K. S. 2) 
Broń. Mecz z 2 startów: 1) Wajgert— 
Stefański w 7 minucie przed „1KO" — 
Urbański.

Doroczny wyścig kolarski „Dookoła 
I ziemi Radomskiej" na przestrzeni 165 
fan. wygra! Krawczyk (Broń).

Siatkówka. R. K. S. — zespól war­
szawski A. Z. S. — Polonia 19:30. Ko­
szykówka: R. K. S. — zespół war­
szawski 0:78.

Rzeszów. Jarosław — Rzeszów 4:0. 
Reprezentacja Jarosławia złożona z 
graczy Ogniska górowała nad miejsco­
wą drużyną, złożoną z graczy 19 p. p. 
i Barkochby. Resowja wobec śmierci 
swego gracza ś. p. Maca do reprezen­
tacji nikogo nie wstawiła.

Przemyśl. Czuwaj — Biały Orzeł 
(Lwów) 1:1 (1:0). Mecz o wejście do 
klasy A. Czuwaj chcial zrewanżować 
się za porażkę 1:4 poniesioną we Lwo­
wie, lecz nie umiał wyzyskać sytuacyj 
podbramkowych. Hagibor — Ruch 3:2 
(2:2). Półfinałowe spotkanie o puhar 
Nowego Głosu Przemyskiego. Rozwy­
drzeni zawodnicy obu klubów rozpo­
częli bójkę, wobec czego sędzia muśial 
przerwać mecz na 20 minut przed koń­
cem.

Jarosław. Ośrodek WF i PW urzą­
dził zawody lekkoatletyczne przy u- 
dziale aż 7 zawodników (brak pogody 
uniemożliwiał treningi). Wyniki1: 100 

' m. Krzanowski (AZS) 11,6; 800 tn. Ce- 
' na Boi. (AZS) 2:16,2; wwyż: Snopek 
: (Pol.) 162; wdał: Cena Boi. 5,67; kula: 

Pretorius 10,54; dysk: Kosiński 30,63; 
oszczep: Kosiński 35,40. Zawody piłki 
imanej między lekkoatletami: W.K.S.

' Ognisko i AZS dały wynik 6:5.
Tarnobrzeg. Sokół — Wisłoka (Dę­

nych. Najlepszy na boisku pr. skrzydło 
wy 22 p. p. Boisko rozmokłe, pokryte j 
kałużami utrudniało rozwói normalnej । 
gry. Arbiter p. Meler. i

Łuck. Hasmonea — Oid-boys 4:1.' 
Przygniatająca przewaga Hasrnonei. I 
Bramki zdobyli Pinus (3), Rudman (1). 
P. K. S. — P. K. S. (Równe) 0:0. P. K. I 
S. (Łuck) po zwycięstwie w Równem |

misowi, sw enazwisko i dokład­
ny adres, wyciąć, włożyć wraz 
ze znaczkami wartości 1 zloty 
do koperty i wysiać pod adre­
sem: Polski Komitet Olimpijski, 
Warszawa, Wiejska 11.

Przy okazji zwracamy uwa­
gę, iż ostateczny termin przyj- 

i remisie u siebie zdobył definitywnie i m°Wan!'a kuponów mija W sobo- 
■mistrz. kl. B. w. K. S. — P. K. S. 2:1.1 dn- 17 bm., a ze w odcinku

Wyścig kolarski 100 klin, o mistrzo­
stwo Przemyśla zgromadził na starcie 
zawodników lwowskich i miejscowych. 
Zwyciężył po zaciętej walce rozstrzy 
gniętej dopiero na finiszu Zacharko, 2) 
Kiesel (Lwów), 3) Mirówka.

Do rozgrywek o wejście do lwow­
skiej A-klasy zakwalifikowały się mi­
strzowskie drużyny podokręgów: Bia­
ły Orzeł (Lwów), Górka (Stanisławów) 
Kadimah (Borysław) i Czuwał (Prze­
myśl). Narazie po dwutygodniowych 
rozgrywkach prowadzi Biały Orzeł 3 
gry 4 pikt. przed Cziuiwa,jem (3 gry 2 
pkt.) i Kadimahem i Górką (Igralpkt. 
Najpoważniejszym kandydatem jest 
lwowski Biały Orzeł.

Łowicz. Bieg naprzelaj 4 kim. wy­
grał Nowiński (Olimpja). Wyścig ko­
larski Łowicz — Łęczyca — Łowicz 
(100 kim) wygrał Łukasiak (Żychlin) 
4:27.20 sek. przed Rowińskimi (Łowicz) 
o 6 min. Gry sportowe: siatkówka: O- 
limipja — Orzeł 2:1. Koszykówka: O- 
rzef — Olimipiia 20:16.

Płock. Tumie] ping-ipongowy o mi­
strzostwo okręgu płockiego przyniósł 
wyniki następujące: panowie: 1) Gą- 
biński, 2) Prusak, 3) Galewski. Panie: 
1) Kuczyńska, 2) Dombówna. 3) Lib- 
sonówna. Zawody drużynowe skończy 
ły się zwyoięstwiem Makabi. która w 
finale pokonała Sile 3:2.

Kutno. Sokół — Tur 10:0. Na brutal­
ne posunięcia Turu, zwycięzcy odpo­
wiadają wslpaniałą grą. Parowóz — 
Strzelec 2:1. Mecz przerywany ciągte- 
mi nieporozumieniami.

Gostynin. Concordia — Siła (Płock) 
4:1. Gra żywa, zaznaczyła sie przewa­
ga gospodarzy.

czasu, dzielącym nas od tego 
terminu odbędą się tylko dwa 
mecze ligowe w dn. 1 bm. — 
Warta — Czarni i Lechja — 
Ruch, więc już 12 bm. można 
wysyłać kupony „na całego".

Wilno
Mlędzyklubowe zawody pięściarskie, 

były oficjalnem otwarciem sezonu w 
Wilnie. Ogólnie poziom walk, poza 
spotkaniem Marynowski — Pilnik i 
Bujko — Matiukow, by! niski. Pięścia­
rze wileńscy jednak w stosunku do 
roku ubiegłego zrobili znaczne postę­
py, a co najważniejsze: kadry pięściar­
skie wzrosły w dwójnasób.

. WaRa musza Ba-
ginski (Wil. KB) nokautuje w I starciu 
Lewkowicza (ZAKS); w. piórkowa* 
Gotowacz (S.M.P.)— Hryncewicz (Po­
goń) remis. Skajster (SMiP) wygrywa 
przez techniczny k.o. z Gordonem Z. A. 
KS.) Bielewski (Wil. RB.) bije nie­
słusznej na punkty Rodkiewicza (Wil. 
KiBt)

Waga lekka: (Wil, RB.) zwyciężą na 
punkty pewnie Dawidowlcza (6 p. p. 
Leg.).

Grudziądz
Zawody kolarskie, zorganizowane 

przez sekcję kolarską Sokola I zgro­
madziły na starcie około 30 zawodni­
ków, z udziałem Olimpji, K.S. Gru­
dziądz i S. M. P. Sw Krzyż. Dosyć u- 
micjętnic złożony program wykazał spo 
ro ciekawych walk na poszczególnych 
dystansach. Dobiegu drużynowego star 
towały trzy drużyny, (5 kńn.). Zwycję 
żyła drużyna Sokola I. (Jamroga, Zie- 
żyla drużyna Sokoła I. (Jamroga, Z 
liński i Borowy) 9.10.8. Bieg dla dzieci 
do lat 12 (3 kim.): 1) Minta 6.11,8 m., 
2) Święcicki, 3) Sontowski, Dla mło­
dzieży do łat 18 — 5 kim.: 1) Gracz 
(S. M. P.) 9.10.8 min.. 2) Wójcicki (nie 
stów.), 3) Skorzybut (Sokót I). Wyścig 
pań 2.5 kim.: 1) Jamrożanka 522.8 m., 
2) Hagielówna (obie Sokó! żeński). 
Bieg amerykański parami 10 kim.: 1) 
par kambinowana: Leszczyk (Sokół I) 
— Smoliński (Olympia) 16.33.9 m., 2) 
Sokół I (Jamroga — Zieliński), 3) So­
kół 1 (Borowy — Kloska). Bieg austra­
lijski 2.5 kim.: 1) Jamroga (Sokół I) 
2) Smoliński (Olympja), 3) Kloska (So 
kół 1). Bieg główny 15 kim.: 1) Jam- 
roga (Sokó! I) 25.04.8 m., 2) Smoliński 
(Olympja), 3) Kloska (Sokół I), 4) 
Langowski (Sokół III). Bieg pociesze­
nia 5 kim.: 1) Borowy (Sokół 1),-2) 
Skorzybut II (Sokół I), 3) Gracz (S. 
M. P.). Organizacja zawodów spraw­
na. Publiczności około 500.

G. K. S. 1925 — K. S. Grudziądz 3:1 
(2:0). Powyższe zawody przyniosły 
dalsze dwa punkty zwycięzcom w roz 
grywkach o mistrzostwo miasta.

Walne zebranie Pomorskiego Związ­
ku Bokserskiego obesłane zostało 
na 8-iu członków 3-ma delegatami, co 
świadczy o upadku pięściarstwa na 
Pomorzu. Nieobecność bez usprawie­
dliwienia sekretarza p. Krakowskiego 
oraz opuszczenie sali przez skarbnika 
p. Hajeca z powodu upadnięcia jego 
wniosku o opuszczenie sali przez wa­
szego korespondenta, świadczy o bra­
ku współpracy zarządu, a w dodatku 
zawieszono Przew. Wydz. Siport.p, Ma 
zura. Sprawozdanie roczne prezesa p. 
Kopro wskiego było nadzwyczaj krótkie 
i zawierało dużo zarzutów nod adre­
sem poszczególnych członków zarzą­
du, a niejednokrotnie natury zupełnie 
osobistej. Po ciężkich rozprawach mię­
dzy prezesem a Przew. Wydz. Sport, 
przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu. Prezesem został p. Bączyński 
(Sokół, I), który też przewodniczył ze­
braniu, I wiceprezesem p. Łodyga (G. 
K. S.), II wiceprezesem p. Lewicki (Ge- 
danja), sekretazem i przewodn. Wydz. 
Sport P. Lik (G. K .S.) I skarbnikiem 
p. T. Czerniak (Olympja). Sądzić na­
leży, że pod kierownictwem tego sprę­
żystego zarządu sport pięściarski na­
reszcie ruszy naprzód

A. Felski

drużynie. i '
Pięciobój pań o mistrzostwo KOZŁA Doroczne Walne Zebranie Warszaw -------------- ---------------------- ——

odbędzie się w nadchodzącą niedzielę I sit lego Okręgowego Związku Bokser- go Związku Atletycznego został p. Wa 
w Krakowie. Równocześnie odbędą się; sklego odbędzin sic w Warszawie w cła"' n—ioi.

Prezesem Warszawskiego Okręgowe

Waga pólśrednia: Matiukow (Wil. 
KftLb'Je po ciekawej watce Bujka (S. 
MjP.), Pilnik (ŻAKS) — Mirynowski 
, .p' Pk,,.?-L Najciekawsze spotkanie 
dnia. Pilnik zrobił wielkie postępy, 
Mirynowski, najlepszy, obok Wojtkie­
wicza technik nie posiada silnego cio­
su, to też nie mógł się uporać z żywio- 
lowemi atakami Pilnika, wspieranemi 
piorunująceml ciosami. Wygrał na 
punkty Pilnik. Maziuta (Wil. K. B.)

Mecz lekkoatletyczny pomiędzy dru­
żyna lekkoatletek Pogoni katowickiej, 
a kombinowaną drużyną krakowską, 
złożona z zawodniczek Cracovii, Legii 
i Makabi odbędzie sie w_Krakowie. W • 
teamie krakowskim wystąpią Freiwail- 
dówna, Czerska. Jeziorańska. Szelezni 
kówna, Felińska, Metzendorfówna, pod 
czas gdy barwy Pogoni reprezentować 
będą Breuerówna. Preissówna, Sztta- 
sówna.

Finał tennisowego mistrzostwa Pol­
ski odbędzie się definitywnie we Lwo 
wie w dniach 10 i 11 października r. b. 

Otwarcie zimowego basenu pływac­
kiego AZS Warszawa, przy ul. Aka- 
demickiej 5, nastąpi dn. 1 listopada b, 
r. (dojazd tramwajami 6, 7, 8, 17, 22, 
25).

Nowe rekordy lekkoatletyczne WU. 
OZLA ustąnowiono na zawodach w 
POS.: Na 100 mtr. Źaidzin (1 pp. Leg.)

lekkoatletyczne mistrzostwa juniorów niedzielę dnia lt b. m. o Bodzilnia 11-ej 
‘ „Makabi". (rano w lokalu Z. Z. z

cia w Ziółkowski (Legja); vice prezesa 
mi: J. Zbrożek (Skra)» S. Mosiński (A.
Z. S.).

zmusza do poddania się Tomasżew- | uzyskał czas 11 ś. W pchnięciu ktdą 
8 u?0 6 -¾ ** i *. . /m . i dhtirąęA Ziemiewicz (A^S) «zyskał wy-

Waga ciężka: Lubart (P) przypad- nlk,(pr. 12 m. 19 cm.,’ lewa 9.87) 22.06 
. kowo nokautuje Zawadzkiego (P).' mtr. ' ••
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Diana w ręku A. Z. S.
Pięciobój kończy 5 lat walk

Na starcie pięcioboju pań o mistrzo­
stwo Polski stanęło dziesięć zawodni- 
ozek. Ze zgłoszonych zabrakło Kono­
packiej i chorej Kwaśniewskiej. Nic- 
Hpodziewanic do pierwszej szóstki do- 
s ały się aż d'wię zawodniczki biało­
stockie: rokarzewiczówna i Daszu- 
towna, obie z Z. M. W. Pierwsza po­
siada świetne warunki fizyczne i ta­
lent, Pod okiem Ceizika zrobiła ona 
kolosalne postępy w płotkach. Wy­
jazd trenera i brak należytych warun 
ków, zniweczyły jej dorobek. A szko­
da. W stolicy mogłaby być czołową 
zawodniczka. Daszutówna iest lekko- 
atletką b. młodą i startuje dopiero 
Pierwszy rok.

1-sze miejsce zdobyła naer. p. woj. 
Zyndram - Kościałkowskieso, p. Woj­
narowska nagr. Red. „Dziennika Bia­
łostockiego".

Po pięcioboju odbył sic skok wwyż: 
1) Hulanicka 135: 2) Wojnarowska 125
3) Daszutówna (ZMW) 125; kul!
tryumfowała Dąbrowską (ZMW) przed 
Lubecką. Sztafetę 4x100 wygrał team 
warszawianek.

Bieg na przełaj 3 kim. wygrał Pół­
torak (Strz) 9.55.8 przed Kudzinow- 
skim.

Tegoroczna punktacja rozgrywek o 
Dianę przedstawia się następująco: 1) 
AZS Warszawa 177 p.: 2) Grażyna

, 105 p.; 3) Stadion 103: 4) Pogoń Kat.
Ogólnie biorąc wyniki, ze względu Gib p.: 5) LKS 63 p.: 6) AZS Poznań 51 

na stan pogody i boiska, rozmokłego ] p.: 7) Legja. Sokół Pabj„ Sokół Kozt. 
od gwałtownej ulewy, należy uważać'po 13 p.; 10) Makabi Kraków 12 p.: 
za b. dobre. dalej Unja Lublin 5 p.: Sokół Bydg.,

Już po skoku wdał Hulanicka objęła i ZASS po 3 p.: Polonia Warsz. i War- 
prowadzenie, zwyciężając skokiem i szawianka po 2 p.: Cracovia 1 p.
479, przed Tokarzewiczówną 473.1 
Rzut oszczepem przynosi zwycięstwo 
Wojnarowskiej przed Hulanicką i Ku- 
daszewiczówną (BI.). W pierwszym 
przedbiegu na 60 m Tokarzewiczówna
ustanawia nowy r. okr. w czasie 8.2. 
Doipiero i jedynie Hulanicka nia czas 
lepszy — 8,1. W dysku tryumfuje Ła­
bęcka (28 m) z Grażyny, czeni zapew- Boks, który zdobył sobie w Polsce 
Ele miejsce0 JonieroT*^^ukcesó^iTlorimi ciledevnaroiiowem 

sic 28.4 PO Pięknej walce zwycięża ' d p^iaritwn kra^ nie ma ani 
,AZS) ■” ' !

2. 'u7 , 1 bowiem co było raczej i słuszniej moż-
Usfateczne zwycięstwo odniosła Hu , na nazWać próbami jego zaszczępie- 

lamcka (Grażyna) 3401.9 pkt. 2) Wojna 1 |lja. Niestety próby te bylv naogól nie 
rowska (AZS) 2916,18: 3) Lubecka fortunne, bo do dnia dzisiejszego je- 
^««A909,68 : 4\ Tokarzewiczówna ; jVIiy Kraków z wielkich miast Polski
(ZMW) 2606.34 : 5) Gorlofówna (AZS) 1|jc m0że należycie poszczycić się swy 
2443.08; 6) Daszutówna (ZMW) , mj pięściarzami. Słabe bokserskie
2381.04. ! (łkręgi Lwów i Wilno stola jednak

Zaznaczyć należy, iż nagrody były i wyżej od Krakowa, chociażby co do 
cenne i było ich dużo. P. Hulanicka za ilości klubów czy sekcyj. A przecież

Rozmowa z Jędrzejowską
przed jej wyprawą do Meranu

Na Jędrzejowską natknąłem się 
u zbiegu najruchliwszych ulic Kra­
kowa i to w chwili, kiedy straciłem 
nadzieję spotkania jej przed wyjaz 
dem do Merami. Z rakietą w ręiku 
szła swym elastycznym krokiem.

— Jak pani się czuje? — rzu­
cam.

— Nieszczególnie. Napewno nic 
jestem w tej formie, w jakiej się 
już znajdowałam przed turniejami, 
ale przecież Meran...

— No a przeciwniczki pani?
— Konkurencję mam bardzo sil­

ną Payot, Friedłeben, Matliieu, 
ność ze sportowcami sowieckimi 
nu wiadomo jest to elita tenisu eu­
ropejskiego. To też marzeniem 
mojem byłoby znaleźć się w pierw­
szej czwórce.

— Jeszcze jedno, czy zamierza 
pani zagrać w drodze powrotnej 
w jakimś zagranicznym turnieju?

— Nie, wracam do kraju zaraz 
po ukończeniu turnieju.

— A turniej w Rzymie?
— O, trafił pan w moją słabą 

stronę. Otóż widzi pan, ohciała- 
bym grać w Rzymie, ale przede- 
wszystkiem nie wiem, czy turniej 
się odbędzie tuż po turnieju w Me- 
ranie, no i czy dostanę zaproszenie 
do Rzymu.

— No a jeśli jedno i drugie nastą 
pi, — indaguję.

— No to posłyszy pan o wyni­
kach przez radjo, albo dowie się 
pan o nich z dzienników.

— A zatem dowidzenia, po po­
wrocie z Meranu.

Finał drużynowy fennisu
W Jakim stosunku wygra Łódi ze Lwowem

W nadchodzącą niedziele roze­
grany bedzie finał zawodów tenni 
sowych o mistrzostwo Polski mię 
dzyklubowe. Z jednej strony staje 
czterokrotny mistrz. Polski obroń­
ca tytułu Łódzki Klub Lawn-Ten- 
nisowy z drugiej Lwowski Klub 
Tennisowy. finalista miedzyokrę-

korespondencji miedzy zalnteres® 
wanymi klubami i PZLT.

Finał rozegrany bedzie w sie­
dmiu grach: czterech pojedyń- 
czych panów, jedenej pojedyńczej 
pań, jednej gry podwójnej panów i 
jednej gry mieszanej.

Oba zespoły zmobilizowały na 
gowy. Finał mistrzostwa winien I niedzielę swe najsilniejsze składy, 
być z reguły rozegrany w stolicy, I Obrońca tytułu mistrza Polski re-
PZLT jednak w tym roku zrezy­
gnował z tej konkurencji i zapro­
ponował zainteresowanym klu­
bom porozumienie sic co do miej­
sca spotkania. 1 zaszła rzecz go­
dna podkreślenia, żc łodzianie za­
proponowali Lwów, zaś iwowia- 
cy _ Łódź. W chwili, kiedy pisze 
my te słowa toczy sie wymiana

prezentowany bedzie przez trójkę

O nowe drogi boksu krakowskiego
Nieco wspomnień 1 porównań. Przegląd sil. Od kogo trzeba się uczyć

w Krakowie oddawna były zadatki na 
rozwój pięściarstwa i zawody-próby, 
choć nieliczne powinny były ruszyć 
boks z miejsca.

Z ciekawszych zdarzeń przeszłości 
warto wspomnieć propagandowe izawo- 
dy Cracovii, kiedy to w barwach jej 
walczył kilkakrotny mistrz Polski Stib-
be. a clou sezonu bvł w r. 
boisku Cracovii mecz Łódź — 
7:3 z sensacyjnem wówczas 
niem Gerbich — Stibbe.

Jeszcze w dawniejszych

1928 na 
Kraków 
spotka-

czasach

Kongres Makabi w Pradze
Doniosłe zmiany programu igrzysk palestyńskich
W dniach 26, 27 i 28 września r. b. - Na kongresie z wielu stron wysuwa 

obradował w Pradze Czeskiej kongres I no wnioski o odroczeniu Olimpjady
wszechświatowego Związku Makabi, f żydowskiej ze względu na ciężki stan 
który miał zadecydować o losach Ma-i finansowy wszystkich krajów. Przed- 
kabiady w Palestynie. Na kongres do । stawiciel Palestyny obstawał jedna!:
Pragi przybyli przedstawiciele związ- | 
ków państwowych Makabi z Bulgarji, 
Belgji, Rumunii, Czechosłowacji, Litwy,

stawiciel Palestyny obstawa! jednak

Nicmiec. 
.nie była 
na ciężki 
Makabi.

Palestyny i Afryki. Polska 
reprezentowana ze względu 
stan finansowy egzekutywy

przy terminie, uchwalonym na kongre 
sie Makabi w Antwerpii ze względu na 
daleko idące przygotowania Makabi pa 
lestyńskiej. jak również wykorzystanie 
koniunktury politycznej, zezwalającej 
na odbycie Olimpiady żydowskiej w 
Palestynie przez rząd Wielkiej Bryta-

Z Kabaretu Komików i
BANDA"

Adolf Dymsza — dziwak „Bandy"

W wyniku burzliwej dyskusji kongres 
Makabi w Czechosłowacji postanowił 
termin r. 1932 utrzymać.

Olimpiada żydowska trwać więc bę­
dzie od 29 do 31 marca 1932 r. Przez 
te trzy dni wypełniony bedzie cały 
program zawodów olimpijskich. Poza 
tern sportowcy żydowscy pozostaną 
jeszcze przez sześć dni w Palestynie 
dla zwiedzenia kraju. Projektowane są

AZS posiadał sekcie, której zawodnik 
Zakrzewski byt znany ringom szerszej 
Polski. W roku 1927 na mistrzostwach 
robotniczych Polski występowali także 
pięściarze Legii krakowskiej. Kilkakro­
tnie występowali też krakowianie na 
mistrzostwach Polski ale odegrali mi­
zerną rolę. Jedynym wyjątkiem był 
Stibbe, z pochodzenia zresztą łodzia­
nin.

Z biegiem czasu sekcja Cracovii roz- 
padła się, a role propagatora boksu w 
Krakowie objął WKS Wawel, który 
zdziałał b. wiele lecz osamotniony, bez 
rywalizacji miejscowej miał trudne za­
danie. Wysiłki Wawelu i 'niezmordo­
wana praca ip. Moskala zasługują na 
uznanie tembardziej. iż była ona b. nie­
wdzięczna i nie znajdująca zrozumie­
nia u innych.

Sekcja bokserska Wawelu w bież, 
roku była naprawdę czynna i dala znać 
o sobie całej Polsce. Wyniki przez nią 
osiągnięte były wcale zadawalające, a 
wyróżniło się czterech pięściarzy. Są 
to Stworzeniowski. Chrostek. Stadni­
cki i Makosz; szczególnie ten ostatni 
pogromca Grossa (Hasmonea Lwów) i 
mający remisy z mistrzami Śląską Nie- 
sobskim i Wieczorkiem rokuje spore 
nadzieje. Mecze Wawelu z Makabi 
Warszawa 3:9. Polic. KS (Katowice) 
6:8, zespołem Czarni i Hasimonea 
Lwów 10:4. Stadionem (Król. Huta) 
7:7. BKS Katowice 6:10 i z Ruchem

W. Hajduki 12:4 świadczą dodatnio o 
ruchliwości tej jedynej organizacji bok­
serskiej Krakowa. Ze wztględu na zbli­
żający się sezon pięściarski należałoby 
pomyśleć o sprowadzeniu do Krakowa 
naprawdę rasowych bokserów.

Oczywiście w pierwszym rzędzie w 
rachubę wchodziłaby tu Warta z Po­
znania, której bokserzy reprezentują 
przedewszystikiem stvl i technikę. Z 
innych zespołów klubowych godne 
sprowadzenia sa Polonia z Warszawy, 
LK.P. z Łodzi i Makatbi z Warszawy. 
Natomiast należy unikać meczów z 
przeciwnikami w rodzaju Ruchu z W. 
Hajduk.

Zdawałoby sie, że stan obecny jest 
niezły, jednakże tak nie iest. Wawel 
jako klub wojskowy miał w swych 
szeregach bardzo wielu pięściarzy in­
nych ośrodków, któnzy służyli w woj­
sku w Krakowie. Poza calvm szere­
giem miernych bokserów śląskich wy­
mienić trzeba exmistrza Polski Czer­
wienia, Szklorza, a dawniej Wieczor­
ka, Kaprola. Skowronka i łodzian Stib- 
bego i Majera.

Bodaij że to opieranie sie na obcych 
silach, znacznie górujących nad nowi­
cjuszami miejscowymi było jednym z 
powodów stagnacji boksu krakow­
skiego. Narybku i to licznego, będące­
go podstawą nietylko boksu, ale każ­
dego innego sportu prawie niema. Mi­
strzostw miasta nie urządzą się. bo nie 
ma drugiego klubu bokserskiego — w 
zastępstwie odbywają sie mistrzostwa 
Wawelu, a spotkania w nich są często 
walkami nieumiejących walczyć kole­
gów, lub masakra słabszych przez za­
awansowanych. Takie mistrzostwa nie 
spełniają izadaniav Nie sa to także wa­
runki sprzyjające do rozwoju boksu.

Kraków Winien i musi zdobyć się na 
stworzenie silnego okręgu bokserskie­
go. Gdy inni ciągle idą naprzód nie 
można stać w miejscu. Poprawa i to 
szybka jest konieczna. Takie kluby jak

Wisła. Cracovia. Garbarnia. Makabi i
Legja powinny sie zdobyć na stworze­
nie sekcyj bokserskich. Z inicjatywą 
musi ktoś wystąipić i zaczać coś robić 
na szersza skale i ra'Z wreszcie i osta­
tecznie pchnąć boks krakowski z mar­
twego punktu. Bylv przecież różne kur­
sy bokserskie w Ośrodku W. F. : 
YMCA. są wiec zaawansowani instruk­
torzy. Urządzić trzeba ..Pierwszy Krok 
Bokserski", talk popularny już w in­
nych miastach. Z pewnością byłby on. 
punktem przełomowym, nowi adepci 
rękawicy zasilą kluby, rozwinie się 
rywalizacja, tak konieczna do podnie­
sienia poziomu. A potem zacznie się 
doganianie tvch którzy dziś przodują.

M. Herz.

swych czołowych zawodników: 
Annę Marjc Posseltówne. Jerze­
go Stolarowa (kapitan drużyny) i 
Maksa Stolarowa. Jest to bez­
sprzecznie trójka łódzkich tennisi- 
stów. Lwowski KI. Ten. przeciw­
stawi zespół następujący: Marja 
Wełeszczukowa. Józef Hebda (ka 
pitan drużyny). Stefan Kołcz i Zy 
gmunt Navratil.

Niedzielny finał powinien zasa­
dniczo przynieść zwycięstwo dru 
żynie łódzkiej, jako bezsprzecznie 
lepszej. Za zwystwem łodzian 
przemawia doskonała forma całej 
trójki no i obliczenia papierowe 
które mówią, że jedynie Hebda 
może zdobyć punkt z Jerzym Sto 
larowem. Wszystkie inne spotka­
nia winny przynieść punkty Ło­
dzi. Naturalnie niespodzianki nie 
są wykluczone. Łódź może więc 
wygrać w większym lub mniej­
szym stosunku, trudno pomyśleć, 
by tytuł mistrzowski przypadł w 
udziale zespołowi lwowskiemu.

Maks Stclarow wyjeżdża niebawem 
na dalsze studia do Berlina, przerwa­
ne wskutek służby wojskowej.

Za czerwoną granicą
Piłkarze sowieccy chcą grat na Zachodzie

Sfanisław Zaleski

| mecze piłkarskie poszczególnych repre 
j zentacyj państwowych w Jerozolimie

i Haifie. Do programu sportowego Olim­
piady żydowskiej kongres uchwalił do 
puścić następujące działy sportu: lekka 
atletyka, gry sportowe, pływanie, pił­
ka nożna, gimnastyka, tennis.

Należy zaznaczyć, że plotki zostały 
zniesione, więc punkty, w których Frei 
waldówna mogłaby zająć pierwsze miej 
scc odpadły. Poza tern w programie 
sportowym Olimpiady żydowskiej nie 
uwzględniono boksu i ciężkiej atletyki. 
I znów tu, gdzie Polska mogła odegrać 
pewną rolę i zdobywać punkty przez 
Weingartena, Minca i pięściarzy Ma­
kabi warszawskiej — szanse nasze zo­
stały przekreślone.

Reprezentacja Polski będzie wobec 
tego niewielka i składać sie bedzie tylko 
z pływaków, piłkarzy i lekkoatletów.

W tych konkurencjach można liczyć 
na zwycięstwa waterpolistów Makabi 
krakowskiej, a w lekkiej atletyce na 
Bersonównę w dysku. Piłkarze nie o 
degrają wielkiej roli.

Brak przedstawiciela Polski na kon­
gresie Makabi w Czechosłowacji od- 
bije się więc niekorzystnie na szansach 
reprezentacji Polski.

M. Aleksandrowicz.

SKRZYNKA
„Sokół" Tarnopol. Adres Kusociń- 

skiego, KS. Warszawianka. Warszawa 
Koszykowa 51.

„Zamośclanin". Transmisja radjowa 
rozpocznie się w niedziele o g. 17.25.

P. Stain. Lublin. Cudownie.
P. dr. Mai. Dw., Wieliczka. — Bar­

dzo prosimy, umieścimy chętnie. Dzię­
kujemy za życzliwe słowa uznania

P. Flor. Nawr. i kolegom, Poznań. 
35:13 jest lepszym stosunkiem bramek, 
niż 45:21. Obie pozycje dzieli się, a 
nie odejmuje. Uwagi pana sprawiły 
nam dużo żałości. Dziękujemy ser­
decznie.

P. Zyg. Krog. Zakopane. — Ma pan 
rację w 100 proc. Reprezentacje po­
winny rozegrać jeden — dwa mecze 
treningowe, a szanse drużyny wzro­
słyby niewątpliwie znacznie. Nieste­
ty na przeszkodzie stoją rozgrywki li­
gowe i brak wolnych terminów.

P. Kae. Przyb., Warszawa. Z ma­
teriałów, o których pan pisze, narazie 
nie skorzystamy; Może w przyszło­
ści.

P. Rysz, Szei.. Tarnowskie Góry. 
Wycieczka taka miała być zorganizo­
wana. projekt ten jednak upadl.

POCZTOWA
P. Zyg. Byl, Lwów. List Pana za­

wiera tyle cennych uwag, tak trafnych 
i przekonywujących, że chętnie ogło­
simy go na lamach naszego pisma. 
Czy Pan sie zgadza? Dziękujemy za 
zaufanie i życzliwe słowa.

P. H. Briin.. Rotterdam. Warunki są 
dla nas zbyt wysokie; dziękujemy, nie 
możemy skorzystać.

Inż. H. D„ Warszawa. Uwagi Pana 
w widlu kwestiach sa trafne i słuszne, 
postaramy się je uwzględnić.

P. Leon S., Kraków. W czasie gdy 
Pogoń należała do Ligi, a Cracovia do 

: PZPN, drużyny te grały dn. 16.10 
1927 r. z wynikiem 2:2.

P. Włodz. Miisiat. Milówka k. Żyw­
ca. Dziękujemy za miły, serdeczny 
list. Zawodnik musi zawisać się do 
klubu, klub do okręg. ZLA. ten zaś 
należy do PZLA. Bocheński jest stu­
dentem szkoły handlowej w Gandawie. 
W jakich barwach bedzie startowała 
Walasiewiczówna na Olimpiadzie, na- 
razie niewiadomo: zdaie się w ame- 
rykńskich. Rekord światowy na 800 
ni. 1:50,6 (S. Martin. Francja), 400 m. 
47 s. (Spencer. USA). 400 płot. 52,6 
(Gibson, USA).

Jedynym krajem na całym świę­
cie, który utrzymuje obecnie łącz­
ność ze sportowcami sowieckimi 
jest Turcja. Po raz pierwszy wy­
słali Turcy swoją reprezentację do 
Moskwy w roku 1924-ym i zostali 
pokonani w stosunku 0:2 przez Mo 
skwę, a 0:3 przez reprezentację So 
wietów. W roku następnym dru­
żyna R. S. S. R. wyjechała do An­
gory, uzyskując zwycięstwo 2:1.

Przed kilku tygodniami zostało 
to tradycyjne spotkanie wznowio­
ne w Moskwie na stadionie „Dy­
namo", i to z wielką pompą,_ i osią­
gnęło rekordową liczbę 85.000(1) 
widzów. Zawody były bardzo cie­
kawe, a wynik brzmiał 3:2 (2:1) 
dla Sowietów. Przewaga zwycięz­
ców uwydatniała się szczególnie w 
linji napadu, który prowadzi słyn­
ny obecnie w Rosji gracz Butusoff. 
Spotkanie to wykazało, iż obydwa 
zespoły uczyniły w ostatnich la­
tach duży krok naprzód, przyczem 
rzucała się w oczy gra indywidu­
alna takiego Butusoffa i Muracze- 
wa, będących w świetnej kondy­
cji fizycznej i grających pojedyń- 
czemi wypadami, zresztą bardzo 
szybkiemi i niebezpiecznemi, za­
niedbując zupełnie grę zespołową.

Po spotkaniu w Moskwie, wyje­
chali Turcy do Leningradu, gdzie 
również przegrali z reprezentacją 
miejscową 4:5 po twardej i zażar­
tej walce. Drużyna Leningradu zo­
stała wzmocniona Butusoffem, któ­

ry w lwiej części przyczynił się do 
zwycięstwa, prowadząc po mi­
strzowsku atak. Technicznie stoi 
ten zespół niżej od jedenastki mos- 
kiewskiej, lecz za to jest ogromnie 
szybki i niebezpieczny pod bram­
ką.

Turcy zakończyli swoje tournee 
meczem z reprezentacją Charko- 
wa, stolicą sowieckiej Ukrainy, po­
nosząc trzecią, porażkę 0:2. Należy 
zaznaczyć, iż w Leningradzie było 
50.000 widzów, a w Charkowie aż . _ 
45.000, co jest dowodem, jaką po­
pularnością cieszy się piłka nożna 
w Sowietach. J—z

Z tego powodu jest rzeczą zro- j 
zumiała, iż obecna Rosja nie chce V- 
się zasklepiać w ciasnych ramach 
spotkań natury politycznej- z Tur­
cją, lecz zamierza jeszcze w roku ___  
bieżącym rozegrać zawody z re- --3 
prezentacją Pragi czeskiej! Per- ; 
traktacie są już w toku, lecz Czesi 
mają pewne zastrzeżenia, ponie- : 
waż obecna rosyjska federacja pił­
karska nie należy do F.I.F.A., co : 
sprawia, że uniemożliwia otrzyma­
nia zezwolenia, chyba, żeby F.I.F. .: = 
A. je udzieliła tytułem wyjątku,. ' 
tak, jak to stale czyni dla Anglji ,
i Szkocji. J. M.

LENARTOWICZ 
Kursy Samochodowo-Motocyklowe 
oraz motocykle „EXCELSIOR” 

od 1.200.— złotych 
Chmielna 7 i Chłodna 56.

7 ZAKŁAD
PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
Oskara Woj nowsk i ego I Dr. Med. Z. Koellnera

W ZAKOPANEM 
OTWARTY CAŁY ROK 

Ziołolecznictwo, Elcktroterap’a, Hydroterapia, Termotcrapja, Hcljoterapja 
Prospekty wysyła się na żądanie.

Przyjęcia tylko za uprzedniem zgłoszeniem.

Zaginiony kajak
Opowiadanie

Zbudziło go dziwne uczucie. 
Miał wrażenie, iż w szałasie, o- 
prócz niego, jest ktoś drugi. O- 
tworzył gwałtownie oczy i w 
jednej chwili sięgnął po pistolet 
u pasa. Tam o dwa kroki od nie­
go, przy złożonych na kupę rze­
czach, klęczała jakaś ciemna po­
stać i wyrzucała je cicho z sza­
łasu.

— Kto tu? — krzyknął gło­
śno, odwodząc bezpiecznik pi- 
stoleta.

Na ten glos klęczący człowiek 
prysnął z miejsca ponad ogni­
skiem jak pstrąg, dopadł do wyj 
ścia i zniknął w ciemności. Lecz 
niemniej błyskawicznie skoczył 
za nim Rucki krzycząc:

— Stój! stój, bo strzelam!
W słabym brzasku rannym 

dojrzał trzy ciemne postacie wy 
rywające przez polane ku zaro­
ślom, schylone w biegu, zestra- 
chane, skaczące ponad krzaka­
mi. Pod pachami unosiły skra­
dzione mu rzeczy. Wówczas w 
ślepej wściekłości pociągnął za 
spust raz, drugi i trzeci, rozdzie-

wiośiarskie
rając hukiem strzałów głuszę, 
poczem puścił sie za nimi w po- 
R°ń- ... , . .

Lecz przepadh gdzieś w za­
roślach, znikli, jakby wsiąkli w 
gęstą ścianę trzciny przybrzeż­
nej. Po półgodzinnych poszuki­
waniach, mokry, wrócił do sza­
łasu. by przekonać sie. co mu 
ostatecznie zginęło.

Uśmiechnął sie gorzko. Nale­
żało się raczej zapytać, co mu 
nie zginęło, gdyż oprócz mate­
raca i koca przepadło wszyst­
ko. Żywność, płachta namio­
towa, aparat fotograficzny, 
płaszcz, kuchnia i naczynia —- 
wszystko najniezbędniejsze do 
życia znikło.

Nagle skoczył na równe no­
gi. Kajak! Kajak! Co sie z nim 
dzieje?! Czy i jego ukradli?

Biegiem wyleciał z szałasu 1 
bez tchu prawie dopadł brzegu. 
Kajak zniknął!!

— Ah! psia krew! — wyrwa­
ło mu się jedynie z ust. Stał 
bezradny, jakby w słup żarnie; 
niony, zgnębiony spadłem nań

nieszczęściem. Co teraz począć? 
Jak się stąd wydostać?

Lecz nowy przypływ energji 
rzucił go do poszukiwań za ło­
dzią. Obiegł cały brzeg, aż do 
końca cypla, wdrapał się na 
drzewo, najwyższy punkt na 
wybrzeżu, by wzrokiem ogar­
nąć obie odnogi, przeszukał za­
rośla nadwodne i wreszcie, gdy 
słońce zaczęło już nadobre przy 
grzewać, przywlókł się zpowro- 
tem bez żadnego wyniku, do 
szałasu.

Przerzucił wszystko, co mu 
pozostało i stwierdził, że z żyw 
ności posiada jedynie woreczek 
z cukrem, którego wczoraj przy 
padkowo nie schował do pieca- 
ka

— Jak to dobrze być czasa­
mi nieporządnym — uśmiechnął 
się ironicznie. — Pozostał cho­
ciaż cukier, ten tak niesłychanie 
reklamowany u nas ja'ko odżyw 
ka cukier! Zobaczymy, jak to 
będzie smakowało: na śniadanie 
— cukier, na obiad — cukier, na 
kolację — cukier.

Wysypał część zawartości 
woreczka na dłoń i podniósł do 
ust.

— Wspaniałe — myślal dalej 
z Ironją. — I gotować nie trze­
ba i zjeść dużo nie można. W 
sam raz dla turystów! Szkoda, 
żc nie spotkało to jednego z pro­

pagatorów spożywania cukru...
Po paru garściach miał dosyć. 

Zwinął koc i materac, i ruszył 
jeszcze raz wzdłuż brzegu. Czyż 
by istotnie znajdował sie na wy 
spie? Czy niema stąd jakiegoś 
wyjścia po suchym lądzie?

Była to ostatnia nadzieja, któ 
ra mu przyświecała w tern cięż 
kiem położeniu. Szedł długo, 
brodząc przez płycizny, zapa­
dając się w grząskie, czarne bło­
to, tnąc ręce o szorstka trzcinę, 
potniejąc i słabnąc z każdą go­
dziną. Napróżno! Całe to mo­
zolne i szczegółowe poszukiwa­
nie i przetrząsanie utwierdziło 
go ostatecznie tylko w te jed- 
nem: — jestem na wyspie.

Nie dawał jednak za wygra­
ną.

Po południu zjadł znowu pa­
rę garści cukru, rzeczy zosta­
wił na brzegu ukryte w krza­
kach i skoczył do wody. Posta­
nowił płynąć jak długo się da, 
wykorzystując odpoczynki przy 
każdej napotkanej wysepce i w 
ten sposób wzdłuż odnogi prze­
prowadzić zwiady za stałym 
lądem lub jaką osadą rybacką. 
Byl dobrym pływaniem i trzy­
krotnie już stawał do długody­
stansowych zawodów pływac­
kich Wilanów. — Warszawa z 
nienajgorszym wynikiem, potra­
fił więc znakomicie stosować e-

konomję sil i oszczędzając na 
każdym ruchu, prawie bez zmę­
czenia przepłynął sporą prze­
strzeń. Odpoczął w wodzie, trzy 
mając się pęka tęgich trzcin, po­
czem znowu puścił się w po­
dróż.

W ten sposób, po przeszło go 
dzinnym biegu odsądził się od 
swej wyspy o spory kawałek 
drogi, nie zauważył jednak ni; 
czego, co mogłoby świadczyć 
o pobliżu ludzi. Ani budowli, ani 
dymu, ani lodzi. Swoją drogą 
było to wspaniale i rozkoszne 
uczucie tak płynąć samemu, 
wśród zupełnej głuszy i bezlu­
dzia, a z niezliczonego bagażu, 
który człowiek stale z sobą no­
si, mieć tylko spodnie kąpielo­
we. Z prawdziwa niechęcią za­
wróci! dopiero wówczas, gdy 
uczul, że może mu sil braknąć 
do przebycia drogi powrotnej.

Do wyspy dotarł jednak wy­
czerpany. Odszukał czemprę- 
dzej swe rzeczy i pokrzepił się 
znowu paroma garściami cukru.

Ale głód zaczął mu teraz na­
dobre dokuczać, a wraz z nim 
ogarniało go dziwne osłabienie.

— Za długo płynąłem — po­
myślał. — Nie popłynę w prze­
ciwną stronę odnogi, chyba że 
odpocząłbym należycie.

Poszukał cienia między karlo- 
I watem! drzewami; rozłożył koc,

zwinięty materac podsunął pod 
głowę i zaczął razmyślać.

Przedewszystkiem uspokoi! 
się co do skradzionego kajaka. 
Sam kształt lodzi jest tak nie­
znany w tych stronach, iż jest 
rzeczą niemożliwą, by mogli się 
nią posługiwać bez zwrócenia 
uwagi każdego rybaka. Stanow­
czo kajak musi sie znaleźć. Ca­
ła trudność w obecnem położe­
niu, to wydostanie się z tej prze 
klętej wyspy, ale ostatecznie i 
prędzej czy później musi tędy 
przejeżdżać jakaś łódź rybacka, 
a wtedy... - !

I Rucki zerwał sie nagle.z 
miejsca tknięty nową myślą. Że 
mu też to wcześniej do głowy 
nie przyszło! Należało przecież 
rozpalić ognisko na znak, że . 
ktoś na wyspie przebywa.

Na takiem odludziu powinno • 
to zwabić przejeżdżających opo­
dal rybaków.

Za chwile buchało przed sza­
łasem potężne ognisko, które 
podsycał naprzemian to suchą 
trzciną, to mokrą trawą.

Potem iednak elód i zmęcze­
nie wzięło nad nim znów górę I 
i rozciągnął się w szałasie „na 
chwileczkę" — jak sam siebie u- 
spokajal. Tego tylko czekał u- 
służny sen, który wnet go o- , 
garnął. ,

(D, c. n,)

a
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Jon Erdman

Dramat na torze kolarskim
Prawdziwa historia o mistrzostwach świata

Jeżeli kiedykolwiek na egzami-lnie towarzyszy Lucienowi przy 
nie z historji zażądają od was wy­
mienienia wszystkich kolarskich
mistrzów świata, to przy 1931 Ro­
ku Pańsk m, ani chwili się nie na­
myślając, rzućcie wykładowcy w 
twarz:

— Monsieur Collignon (Belgja).
Macie piątkę — murowaną. Dok-, 

torat zapewniony. Dumny uśmiech 
profesora — niewykluczony.

— Jakto? Więc nie Willy Falek! 
Hansen, reprezentant maleńkiej Da 
nji.

— Broń Boże! Pan C o 11 i g- 
n o n.

— Któż to jest?
Zaraz opowiem.

, U. C. I. czyli Międzynarodowa 
Federacja Kolarska jest instytucją 
niesłychanie podobną do naszego 
Związku Kolarskiego. Tak jak u 
nas. tak i w Paryżu pewne stano­
wiska posiadają w abonamencie od 
widu, wehi lat ci sami panowie, 
którzy rządzą w swojem państew­
ku jak umieją.

Otóż jednym z takich dożywot­
nich funkcjonariuszy UCI jest p. 
Collignon z Antwerpji. Zadanie je­
go nie przerasta sił normalnego 
człowieka: nie wymaga się od nie-1 
go arystotelesowskiej wszeclistron 
ności. fidjaszowego rozmachu ani | 
geniuszu Pascala. Poprostu raz na 1 
rok pan Collignon przyjeżdża na1 
tor m strzostw świata i notuje zwy ; 
cięzców. i

Pozatem bankiety. Ale do tego

wszystkich poważniejszych 
zach.

— Lucien, odważnie! Za 
będziesz mistrzem świata

impre-

chwilę
poraź

siódmy. Hansen nie może przecież 
wygrać. Pamiętasz, jak łatwo prze­
grał tydzień temu z Gerardinem 
w Paryżu?

, — Ah, papo!
Ustawiają się na starcie. Chorą­

giewka spadła, ale bieg się nie za­
czął. Michard stoi na miejscu — 
nie chce prowadzić, Hansen jak 
wryty — też nie zamierza pchać 
się na pierwszego.

Ale Hansen jest lepszym akroba- 
tą. Michard po kiikuminutowem

sur place musi ruszyć — i jedzie, Michard traci cierpliwość-i obejma 
jedzie do góry i zatacza koło w je prowadzenie. Na przeciwległej
stronę stairtu.

Strzał jakiegoś dygnitarza.
prostej Falek Hansen przypuszcza
atak niezwykle łatwo dochodzi rozT-» . - -m c.■ mmi n.vr/njinv HICH U UUV11UUZ/I 1V4/

— tanowie cofac się nie wolno, kręconego Micharda i na wirażu 
Do czego doszliśmy! Bieg kolar-Hest już pierwszym.
ski tyłem! Jeszcze raz zaczyna- " ~
my.

Historja się powtarza.

Czerwono-białą koszulka Duńczy 
ka na przedzie. Widzowie pow- 

Wreszcie stają z miejsc. Lornetki, progra-

nie potrzeba mieć dobrej gło­
wy, wystarczy — silna.

W tern świątecznem wydarzeniu 
był cały Collignon. Na codzień 
szurał po zapleśniałych ulicach An­
twerpii jako właściciel niewielkie­
go biura przewozowego, zabiegał 
o każdą tonnę ryżu dla swego in­
teresu, walczył do upadłego o ła­
dunek każdego stateczku...

A raz na rok: misternie sklejone 
fiksatuarem wąsiki, biała czapka 
iako odznaka wszechwiedzy kolar­
skiej i pierś wypięta. To jest pan 
celowniczy mistrzostw — CoMig-1

Piłkarze amerykańscy uniwersytetu California odbywają trening mięśni nóg i ramion na specjalnych aparatach.

Metamorfoza stanne^o Vel D’Hfver pod różdżka króla managerów z Ameryk
Rue Relaton. Nietylko najbrzyd­

sza ulica Paryża, ale napewno je- 
I dna z najbrzydszych ulic świata.

Iln”! I Gdyby przejeżdżały przez nią au-
Pewnoby go tak właśnie wy-1 tobusy Cooka, ich pasażerowie a- 

szij’ftowanego pochowali za lat kil-i merykańscy myśleliby. że tu że- 
kanaście wśród rodzinnych tulipa- gnają się i witają wszyscy apasze
nów i świat nie wiedziałby nawet, 
że w Antwerpji mieszkał sobie pan 
Collignon, gdyby nagle drobny wy­
padek nie wytrącił jego życia ze 
stanu równowagi.

Był to finał mistrzostw kolar- 
sk ch dla zawodowców. Ostatni, 
decydujący, trzeci bieg. Pierwszy 
wygrał Falck-Hansen o długość 
przed Michardem. W drugim Fran­
cuz zrewanżował się przeciwniko­
wi. Teraz zaważy na szali każdy 
w'os.'

Duńczyk jest spokojnie uśmiech­
nięty. Otacza go stale rój przvja- 
c ół. częstujących najsmakowitsze- 
m: 'mokebrodami (kanapkami). Spe 
ej: ność kulinarna Danji. Hansen 
pokonał już dwu Francuzów Ge­
rardina i Faucheux, za chwilę łyk­
nie trzeciego.

Michard jest dziwnie zdenerwo­
wany. Sześć razy zdobywał mi­
strzostwo, a nigdy nie był tak prze 
jęty swą rolą. Łazi dokoła startu, 
a obok niego drepcze w meloniku 
staruszek - ojciec, który nieodstęp-

meryKanscy mysienoy. ze tu ze­
gnają się i witają wszyscy apasze
Paryża. Może nawet wilki? Ale
autobusy nie jeżdżą tu wcale. bo

Mistrzostwa lekkoatletyczne Jugo­
sławii przyniosły wyniki następujące: 
100, 200 i 400 mtr Jamnickv 11,2. 23 i 
52 sek.; 800 i 1500 mtr Tucan 1:59,2 i 
4:19; 5 kim Predanic 16:26.4: 10 kim i 
Sporm 35:43: 110 mtr płotki — Burato 
vic 15.5; 400 mtr plotki Jamnicky 60 
sek.; wwyż Buratovic 175: wdał No- 
vakovic 687. 2) Buratovic 674; tyczka 
Buratovic 1330: kuła Ńarancic 1363, 2)

VALENTIN

każdy krok grozi złamaniem osi 
lub pęknięciem kierownicy. Poza- 
tem cóż można tu zobaczyć?

Owszem. Jedną stronę ulicy zaj­
muje olbrzymi budynek, stary, po­
rysowany, grożący zawaleniem się. 
Ściany tego budynku brudem ka­
pią poprostu, brzydszy on jest niż 
najbardziej prow ncjonalna stacyj­
ka' kolejowa: Można by go porów­
nać z halą targową — byłoby to 
jednak obrazą dla hali.

Na nagiej ścianie widnieje napis, 
który wyblakł od lat służby i desz­
czów: „Palais des S.ports“.

Budynek ten to sławny Velo- 
drom d‘Hiver, w którym od wielu 
lat odbywają się reprezentacyjne 
wyścigi kolarskie. W ciągu sześciu 
miesięcy zimowych co niedziela 
„Vel d‘Hiv“ zapełniony jest po 
brzegi. Trzy razy do roku urzą­
dza się jeszcze mecze bokserskie. 
Pozatem panuje tu cisza i pustki.

„Będz ecie stąd codziennie, co 
godzina wynosili pieniądze" oznaj­
mił pewnego dnia młody człowiek 
właścicielom Vcl d‘Hiv. „Ta wspa-

towy, uposażony na zewnątrz i 
wewnątrz w najnowsze zdobycze, 
ogromny. aJe elegancki, ładny ąle 
praktyczny. Nie żałował on milio­
nów, nic nie było dilań za drogie. 
To nie przypadek, że Ameryka­
nin buduje paryska pałac sportowy.

Ale nie jest też przypadkiem, że 
Dickson właśnie w Pairyżu buduje 
swój pałac. Ten najbardziej ame­
rykański z Amerykan należy do 
najbardziej nieamerykańskiego ze 
wszystkich miast — Paryża. Zdaje 
się, że mie jest on zimnym, wyra­
chowanym managerem, raczej wy­
bujałym fantastą.

Niezwykle absorbująca jest roz­
mowa z Dcksonem. Operuje on 
tysiącami i milionami, mówi o naj-
trudniejszych projektach mi­
stirzostwie bokserskiem świata w 
Europie — jakby chodziło o spacer 
samochodem. Wygląda młodo,

ANOELMAN
został pokrzywdzony przez sędziów 
w walce z mistrzem świata Genaro

Ambroży 13.40; Dysk Ńarancic 41.25. 
21 Ambroży 40.73; Oszczep Messner 
51 92.

Zawody Polska — Belgia prowadzić 
bedzie sędzia Mutters (Holandia).

WALKA KOLARZY I BIEGACZY.
Oryginalny bieg naprzełąj ż przeszkodami, urządzany jest w Anglii

prasa francuska wrogo początkowo 
usposobiona, stoi teraz także za 
nim.

Jeff Dickson jest wielką osobi­
stością. Jest człowiekiem,' który 
wie czego chce i umie to pro-
wadzić.
ale 
go

Nietylko swoje projekty.
i sport, który jest podstawą je- 
egzystencji.

my i czekoladki spadają z koTart
— WiHy, Willy...
Sam książę Harald, suchy i długi 

badyl królewski, podniósł się z fo­
telu i usta ze zdumienia otworzył.

— Willy, Willy...
Ale nagle dzieje się rzecz nieocze 

kiwana. Michard zgubiony przez 
Falck-Hansena o półtorej długości, 
mija go niespodziewanie od wewnę 
trznej strony toru, wjeżdża zlekka 
na murawę, zmusza Duńczyka do 
ustąpienia miejsca i prze do mety.

Już zostało kilkanaście metrów 
do czerwonej taśmy. Falck-Hansen 
jest ciągle na czele, ale każdy ruch 
pedałów zbliża Micharda do prze­
ciwnika. Na mecie idą koło obok 
koła.

Brawa, oklaski.
Michard podnosi triumfująco rę­

kę. Zwycięzca! Promieniejąc wra­
ca do mety. Dziennikarze francu­
scy obsypują go powinszowania- 
mi, ojciec ściska ze łzami W oczach.

Falck-Hansen czuje się niepew­
nie. „Numerek" jeszcze nie został 
wywieszony. Wśród publiczności 
kopenhaskiej słychać nazwisko 
miejscowego pupila, goście zagra­
niczni jednogłośnie wymieniają Mi­
charda.

Wreszcie rozprostowuje się z kię 
czek celowniczy — pan Collignon, 
Spojrzenia widzów całują mu pal­
ce, szukające odpowiedniej tablicz­
ki.

Jest! Nr. 5!
— Hansen.
Wysoki blondyn otrzymuje 

wśród dźwięków-triumfalnego mar; 
sza emblematy swej władzy: mi­
strzowską, pięciobarwną koszul­
kę — zamiast delji, złoty medal — 
zamiast jabłka i olbrzymi wieniec 
laurowy — zamiast korony.

Książę Harald wysławia z za 
sztywnego kołnierzyka głowę i dłu 
go, a serdecznie przetrzymuje w 
swem ręku dłoń kolarza.

Honorowa runda, w której wię­
cej radości niż cereiponji.

A mały blondyn Lucien Michard 
rzuca się jak ryba wyjęta z wody. 
Gardzi drugą nagrodą, przechodzi 
obok trybuny sędziów i głośno 
skarży się grupie rodaków.

— Zostałem oszukany! Hansen 
był za mną, tyle tyciuchno — a'e 
za mną. Ja się nie mylę.

Faucheux, stary słoń wyścigo­
wy, płacze głośno z wściekłości 
Uspakaja się dopiero, kiedy ktoś 
mu na ucho podpowiada, że Han­
sen nie powinien; już . nigdy starto­
wać na torach francuskich.

— Ani jednego engagement! Sły­
szysz ty. ty... mistrzu. Ani jedne­
go engagement we Francji! Nigdy!

Gerardin (jak to młody) stracił 
panowanie nad sobą i zachowuje 
się jak ulicznik. Wybiegł na śro­
dek toru, stanął naprzeciwko pre­
zesa Federacji i gwizdnął na dwu 
palcach.

Czujny komisarz policji. natych­
miast wdał się w . scysję i odsunął 
Gerardina na bok, ale ten zrewan­
żował mu się pięścią. Rozłączono 
ich. Zeszłoroczny amatorski mistrz 
świata tłomaczył się:

— Myślałem, że to któryś z sę­
dziów.

Niech go diabli! Ładne tłoma-

FRANK1E GENARO 
uznany został za zwycięzcę Angelima- 

na. co wywołało wielki skandal.

mlodz ej niż w rzeczywistości, jest 
piękny jak amant filmowy.

Na rue Volney, w najelegantszej 
dzielnicy Paryża, między operą i 
Ritzem ma on bar: The Silverrimg. 
Spotykają się tu wszyscy, którzyniała sala nie pow nna przez chwi- j

1; być “zetą. Ni: żyć mają w sporcie coś do powiedze-lę nawet być pustą. Nie można żyć
tylko kolarstwem; można, trzeba 
nawet wprowadzić tu tennis, hokej.
boks, zapasy. Można zarobić 
ljony“.

„Zarabiamy i tak miljony" 
.powiedzieli właśc ciele. „I nie

mi.

od- 
ma-

my zamiaru ryzykować choć grosz 
z naszych zarobków. Jeżeli chce 
pan przebudować hale za własne 
pieniądze, możemy partycypować 
w dochodach. Ale musi pan się zo­
bowiązać, że jeżeli nie zakończy 
pan przebudowy na 1 październ ka, 
kiedy zaczyna się sezon kolarski, 
zapłaci nam pan maleńką karę — 
powiedzmy trzy miliony franków".

Młody człowiek wyszedł. Wró­
cił już po paru dniach. Znalazł 

I finansistów, znalazł nawet owe 3 
miliony na kaucję. Umowę podpi­
sano i zabrano się do pracy. Ten 
młody człowiek nazywa się Jeff 

; Dickson.
To nie przypadek, że właśnie 

Amerykanin budtije w Paryżu pa- 
I łac sportowy. Francuzi są naro­
dem zbyt oszczędnym, zbyt konser 

I watywnym, by jeden z nich przy- 
jsporzył największemu miastu spor- 
•towemu Europy, rzeczywiście re­
prezentacyjny pałac sportowy. Wy 
godne miejsca, wentylacja sali, sza­
tnie i wnętrza, poco to wszystko? 
To kosztuje pieniądze, ale ich nie 
przynosi.

I Dickson zmienił tu wszystko od 
fundamentów. Tworzy pałac spor-

nia: managerowie, bokserzy, ko­
larze, tennisiści, dziennikarze. Pije 
się tam dużo, bardzo dużo whisky, 
rozmawia się; poważne interesy 
migoczą tylko w oddali.

Dckson byłby napewno świet­
nym aktorem, gdyby nie był jesz­
cze lepszym przedsiębiorcą. Do je­
go londyńskich biur dokonano wła­
mania. Wiadomość o tern zastała 
Dicksona przy barze, wśród gości. 
Ukradziono mu kilkaset funtów.

D ckson depeszuje natychmiast, 
bez zmrużenia oka: „Mam nadzieję 
że uratowano mój frak i cylinder"

Ale gdy dochodzi do interesu, 
przestaje on być „causeurem", a 
staje człowiekiem cyfr. Idzie z ba­
ru na pierwsze piętro do swych 
biur i za wielkiem biurkiem, po­
kryłem tysiącem projektów pracu-! 
je do późnej nocy. Bez whisky, bez 
żartów, z nagiemi bezlitosnemi cy­
frami.

Dickson jedzie do Londynu, do 
Barcelony, niebawem może do Oslo 
i Berlina. D.clkson ofiarowuje Co- 
chetowi olbrzymią pensję, sprowa­
dza Tildena z za oceanu, organi­
zuje w Paryżu, który nie zna pra­
wie hokeja, przebogaty sezon lo­
dowy.

Zdawałoby słę że lada dzień na­
stąpi krach jego projektów. Ale nie, . 
jego wyliczenia zgadzają się co' do 
grosza. Nie słychać o procesach z 
oszukanymi finansistami. Nawet

czenie. (D. c. ni)

Sparta i Slavia.: czołowe kluby pił­
karskie Czechosłowacji, zerwały wszel 
kie stosunki miedzy sobą, gdyż vice- 
prezes Slavii zaskarżył do sadu środ­
kowego napastnika Sparty, Braina o 
rozmyślne kopnięcie obrońcy:' Slavii 
Nowaka. Zaznaczyć należy że, skarga 
Slavii jest sprzeczna z opinją graczy 
tej drużyny.

Marvalits słynny dyskobol .węgier­
ski o którym w r. b. mało było sły­
chać. powrócił do formy i rzucił 48.03

Mistrzostwa Niemiec w chodzie 50 
kim. zdobył Reichel w czasie 4:40:45 
przed Hahneiem 4:49.52 i Sievertem.

28 mityngów hokeja lodowego i lyż- 
| wiarskich odbędzie się w Paryżu do 
Bożego Narodzenia. Wszystkie orga­
nizuje Jeff Dickson w nowym pałacu 
lodowym.

i Sezon hokejowy w Europie zapo­
wiada się wogóle bardzo interesująco:

I w samej Anglii jest 18 pałaców lodo- 
Iwych. Pod koniec października pow- 
I staje w Paryżu nowe lodowisko, w tym

samym czasie Sztokholm uruchamia I
sztuczną ślizgawkę. Na początku listo­
pada otwierają swe podwoje ślizgawki 
w Wiedniu (3), w Budapeszcie, Kato­
wicach, Pradze i Zurychu. 25 lodowisk 
w Niemczech, Szwajcarii, Czechosło­
wacji, Polsce, Włoszech.! Francji za­
czyna organizować imprezy w połowie 
grudnia. ' OTWARCIE IGRZYSK BAŁKAŃSKICH.
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